Nr 220 


Wychodzi codzienale rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyli Kijów, Prorezna 13, Teieion 2464, 
Administr. | Drukarni Poisklej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672, 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Rodaktor przyjmuje od 2—3. Sekretarz od 12—39, 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 
wieczorem. 


Og:oszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Wtorek 29 września (12 października 1909 r. 


0 J 


IIINE R 
AAN 
2 


ze AA ZŁY wz a 
zę cji IB AT DO 
z GE P RCI 


REC 
OR SA 


URSYN I 
DOWEJ 


ER 


Rok IV. _ 


miesięcz. kwarte półrocz r 
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.59 8.— 
d Za granicą 1.35 4.— 7.—  14.— 


Za zmianę adresu 30 kop, 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i t0 kop na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


Z powodu zbliżającego się zamknięcia rachunków osobistych zwracamy się do Sz. Panów prenumeratorów oraz klijentów działu ogłoszeń 
i Drukarni Polskiej, którzy pomimo niejednokrotnych przypomnień dotychczas nie opłacili rachunków za 1906, 1907 i 1908 rok, aby takowe 


łaskawie zechcieli uregulować przed 1-ym listopada r. b. 


Be R 


i od następstw wypadkćw. 


Józefa z HMalkiewiczów 


przeżywszy lat 102, opatrzona św. Sahramentami przeniosła się do 

wieczności dn. Ż5-go b. jn. o godz. v-ej rano,0 czem synowie, wnuki 

$ i prawnuki ras iadamisją krewnych i znajomych. 

SM Pogrzeb z mieszkania ul. N storowska M 31, odbędzie się pa cmen- dag 
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NAZCA Z ZZ ZZO AZ ED 
9 Dziś dn. 29 go po raz fly >Freulein 
Freschkołcen:. Reżyser Urwancew, 
") »Elga: w 7vbr., nowa wystawasziu- 

Dyrekcya J. E. Duwin-[ reowa. ki i bez antraktów. Pomiędzy 1-sza i 2-gą 
sztuką awiwakt 30 minut Dnia 30-go dla prenumerat, »Kijowskich Waestieje 
ph raz 3901y »Mifość studenta: Andrejewa. W czwartek dma 1go w po- 
łudnie po cenarh zmzanych przedsi. dla dzieci »Niebieski ptak.. W pią- 
tek dn 2-go pazdziernika nowa sztuka >M luełzie« Tichonowa. W sobotę 
dnia 3-80 cyolnie przystępne rrzedstawienie »Biała kość: i Souvenir.. 
W próbach »Mistriss Dotł<. >Dyablik«, i >Król przyrody. 13157-1 
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Geatr dramatyczny ^-„N. Kruczinina 


RA. || (Teatr Bergonier). 
Dziś dnia 29-go komedya z reperinaru Michajłow. Cesarskiego teatru, która 


wyt zymałą 209 przed AP 1 (Jedua z trzech). inian)? 
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i j3 czwartek daja 1-go „trowskiego. Cen 
2) „Na piaskach » paźdz ©rn. w piine „BUrzą” R. i AD i 
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bix „idealny mąż” I „Gwiazda moralności", Saans io o 
n w ciągu całego dnia. 13926 


O 
Dziś dn. 29-g0 »Opowieśni HHoffmanac. Ucze- 


ZAKOPANE. 


Ubezpieczajcie Swoje życie, posagi dla dzieci, 
renty ba starość i t p. w jedynem polskiem 
Towarzystwie ubezpieczeń na zycie 


||„fpollo* 


Mikołajowska 7. 


W czwartek 


Uroczyste otwarcie Sezonu ZIMOWEGO 


przedstawień cjrkowych. 


Kasa ciwaria cd 


Skład programu: 


tańce), cyganka Mania Masalska, Jumatowa;, Cząrska, Zakrzewska, 
Żukowska, Masini, Anina, Kawecka, Bucharina, Martow, Gracielli, Zielińska, 


Dubrowska i in. 


Kursy 
robót artystycz. Lekcyc rysun. malarstwa, lepiema, gdciskania na skórze 


i aksamicie wypalanie na drzewie, rzezby, kwiaty i owoce sztuczne, hafty i in- 
roboty. Warunki od tej do 3-ej. Włodzimierska Nr 74. 


no 


J. nem 


Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddzialu Kijowskiego, Konserwatoryuu |Ę 
w Warszawie i Szkół muzycznych, 


+ 


| 
| 
Ponia, Łarina, Jurjewska, Moretti, Panina, Sokołowa, Walentinowa, Mironowicz, 
| 
| 


Skład Fortepianów i Pianin, 


Sprzedaż, wynajem, reperacyz, strojenie. 13364 —15 
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0. W. i S. W. Kurdiumaowycih dla naucz. rę- 
kodzicł. Kończące kursy otrzymują tytuż 
naucz. rękoczień. 
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dnia 1-go października 19C9 r. 


g. 12-ej do 2-ej i od D-ej do S-oj. 


Teałr Variete, Meryngowska 8. 


Dyrekcya Towarzystwa. 


Znakomiiy duet pp. Berszadzkich: pp. Ber- 
nardow. La belle Emy-de Stamati z bratem (najn. 
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Reżyser L. Ratner. 


Kijów, Kreszczatik 


M 33, 
Telefon Nr. 809. 


Na kursy UcZĘSZCZ. można 
charakterze wolno-słuchaczki. Specyal. klasa 
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go) poleca pokoje z rtrzymaniem Po- | 
łożenie słeneczne. Kuchnia wyborowa. 
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głosów za inicyatywą nie dajemy, ale, w razie jej pod- 
jęcia, za zmianą w Radzie głosować będziemy. Na po- 
siedzeniu Rady Państwa projekt przyjęty został głosa- 


—)00(— 

Podczas wyborów do Rady Państwa w 
Warszawie p. Eustachy Dobiecki, cofając 
swą kandydaturę, złożył oświadczenie ze 
wszech miar zasługujące na uwagę. B. pre- 
zes Związku Kół Polskich w Radzie Pań- 
stwa, jeden z przywódców stronnictwa Po- 
litgki Realnej ma w sferach politycznych -— 
niezależnie od zabarwienia partyjnego — 0- 
pinię wytrawnego polityka praktycznego. 
Ustępując z areny politycznej uważał on za 
swój obowiązek dać odpowiedź na te zarzu- 
ty i wątpliwości, jakie w ostatnich czasach 
pówsiały na Litwie ex re wyborów wileń- 
skich, na naszym zaś gruncie odbiły 
sę słabszem wprawdzie echem w Żyto- 
mierzu. 


| Oto co mówił do wyborców p. Eusta- 
chy Dvbiecki: 


Przeciw zasadzie solidarności podniesiony został 
przez p. Korwin-Milewskiego, członka Rady Państwa, 
w piśmie otwartem do wyborców, poważny zarzut, co 
da jej wadliwości i na przedwyberczem zebraniu w 
Wiinie usiłowano ma tę zasadę poważny zamach uczy- 
nic. Wcbodzić w jakąkolwiek polemikę na naszem 
dzisiaj zebraniu z poglądami, wypowisdanemi w ianych 
okręgach wyborczych, nia uważałbym za właściwe. Gdy 
Jedaak w piśmie p. Korwin-Milewskiego, w związku z 
zarzutami przeciw solidarnoś i, po-tawiouy został 37e- 
reg poważnych zarzutów przeciw Związkowi Kół, jako 
ostatni prezes Związku, mam przykry obowiązek rzecz 
wyjaśnić i oczywistą niesłuszność postawionych zarzatów 
panom wykazać. Zarzuty swoje opiera p. Korwin-Mi- 
lowski na trzech przykładach: 

Picrwszy—t 
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unnego projektua samorządu, Zarzut ten z soli- 
darnością żadnego » łaściwie związku niema. Miało to 
Rut: Aee Iy ani Reda Państwa, avi Koło 
nie działały, uio odnosjiaą sj zial: oer : 
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Co do drugiego, bardzo poważnego zarzutu oświad- 
czam: 

W grudviu roku zeszłęgo dwóch członków Rady 
Państwa z grupy centrum, z uwsgi, że w okresie od 
16 marca do 6 maja 7J członków Rady Państwa ule- 
gało nowym wyborom i uznając, że taka zmiana pół o- 
gólnogo szładu Rady odbić się może miokorzystnie na 
pracach komisyi, 1 wogóle działalności Rady Państwa, 
wystąpiło z wnioskami zmiany prawa wyborczego w 
toa sposób, aby mandaty członków dopiero po zamknie- 
ciu danej sesyi ekspirowały. Wada systemu była tak 
bijącą w oczy, że argumentów przeciw zmianie przyto- 
czyć nicpodobna. Mozumiała też to dobrze większość 
Związku Kół i, powodojąc się tylko uczuciem drażliwo. 
ści, ze memiłem jest iuicyować samemu najkrótsze choć- 
by przedłużenie własnych mandatów, oświadczyliśmy w 
centrum, Ze z powyźszego motywu podpisów swoich i 


mi centrum z naszemi oraz lewicy. Przeciw projekto- 
wi głosowała prawica, której prezes odrzucenie projektu 
motywował tem, że wybory przedewszysikiem należą 
do rządu, że i w prawie wyborczem są większe wadli- 
wości, a mianowicie, że z 9 gubernii niema ani jedne- 
go rosyanina. P. Korwin-Milewski ciętą dał na to od- 
powiedź i głosował z prawicą. Twierdzenie jego, że 
wniosek przez prawicę obalany, miał stanowić podłożo 
dla jego projekiu, w samym tym fakcie dostatecznie się 
określa. Taka sama słuszność w twierdzeniu, żo gdyby 
nie zmiana prawa wyborczego, jużby do lex Pichno cza- 
su nie było, bo przecież lex powyższa z powodu braku 
czasu i tak rozpatrzoną nie została. Dla prawa zaś, 
czy to jedaorocznego przedłużenia mandatów, czy to 
nowego do roku skrócenia, jeśli rząd znalazł możność 
przoprowadzenia tegoż w ciągu para tygodni czerwca, 
byłby zapewno ją Znalazł i w ciągu kilku tygodai 
lutego, 

W głębokiem mojem, panowie, przekonaniu, gło- 
sując za zmianą prawa wyborczego, głosowaliśmy jak 
należało i przez to bynajmniej nie ułatwiliśmy projektu 
p. Pichno, którego żródło zupełnie gdzieindziej spo- 
Czywu. 

Co do zarzutu 3 go. W liście do wyborców wi- 
leńskich powiedziano, że dymisya 9-u członków Koła 
Litwy i Rusi była postanowiona na przypadek odesła- 
nia przez Radę Państwa projektu Pichno do komisyi— 
tymczasem w istocie wniosek taki tylko przez p. Kor- 
win Milewskiego postawiony został, ale przez Koło u- 
znany był za przedwczesny i decyzyę w tym przedmio- 
cie postanowiono odłożyć do chwili rozpatrzenia wnio- 
sku w Radzie Państwa. Myśmy z Królestwa w tej 
sprawie mioli tylko głos doradczy, ale byłem wtedy i 
jestem zdania, że Koło Litwy i Rusi postąpiło, jak na- 
leży. Odesłavie wniosku do komisyi jeszcze sprawy 
nie przesądzało, są bowiem niektórzy członkowie Rady 
Państwa zdania, że wszelki projokt prawa, przedewszy- 
stkiem rozpatrzeniu w komisyi uledz powinien; i wy- 
zbycie sią przedwczesno możności wpływu swemi głosa- 
mi na ostateczną decyzyę Sprawy, za zasadne uważa- 
nom być nie może. Jako dowód przytoczę następującą 
okoliczność. Komisya prawodawcza, do której miałem 
zaszczyt należeć i do której wniosek p. Pizbao odesłany 
został, składała się z 15 członków, z których 6.ciu na- 
leżało do prawicy, 8-iu do centrum, a 1 do lewicy, ale 
Z powyższych 8'iu jedeu był wniosok podpisał, jeden 
symparyi do myśli nie ukrywał, a jeden na urlop wy- 
jechał i na to miejsce powołany został z kolei hr. Oli- 
żar. Zachodziła poważna obawa co do ustosunkowania 
się głosów w komisyi, ale wejście br. Olizara stosunek 
na naszą korzyść przechyliło i, jak wiadomo, wniosek 
przez komisyę odrzucony został, Wrażenie dymisyi 
pojedyńczego członka mogło być wielkie, dymisyi 9-ciu 
zapewne większe, ale wrażenie i znaczenie odrzucenia 
wniosku przez komisyę Rady Państwa wydaja mi się 
dla sprawy donioślejsze. 


Załatwiwszy się w ten sposób z argumen- 
tami p. K. Milewskiego, b. prezes Kół Pol- 
skich nie bez pewnej goryczy dodał: 

«Doskonale rozumiem odrębność poglądów i prze- 
konań, ale we wspólnej pracy znajduję konieczuość łą- 


czności i podporządkowania się przyjętym zasadom po- 
stępowania. Solidarność, nie mająca najmniejszego 
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związku ze spiskowaniem, powinna bić podsta 
wą naszej politycznej w izbach organizacyj. Tej Soli 
darności Koło Polskie w Wiednu majświetajejsze za- 
wdzięcza momeuty, wprawdzie w ostatnich czasach So» 
lidarność niektórym tam Zuwadza, ale takin mężom, 
jak Duanajawski, nie zawadzała», 


Nie zawadzała Grocholskiewu, a nè- 
wet człowiek o tak bujnej indywidualaości, 
jak p. Wojciech Dzieduszycki umiał jednak 
szanować zasadę solidarności. 

Praktyka parlamentarna reprezentacji 
naszej w Berlinie i Wiedniu tylko stwier- 
dziła zbawienność tej zasady i dziś stanowi 
ona ostoję naszej polilyki w obu tych 
państwach. 

Natomiast na Litwie i Rusi nie mieli- 
śmy na przestrzeni trzech lat ubiegiych ża- 
dnego Dunajewskiego, za to zebraliśmy 
skromny plon „wątpliweści" i „zastrzeżeń“. 
Ironia losu zrządziła, IŻ miały one miejsce 
w tym samym czasie, kiedy na Rusi „zasy: 
milowano* nam Oświatę, a w Królestwie u- 
legły temu losowi szkoly ewangielickie i 
„Związek katolicki“, w stosnnku do całej 
ludności w naszym kraju sformułowano 
program eksterminacyjny. 

Wprawdzie w obu wypadkach ograni- 
niczenia zasady solidarności, wyborcy byli 
zaskoczeni i mieli przed sobą trudny do 
rozwiązania dylemat: zrzec się jedynego u- 
patrzonego kandydata lub zgodzć się na 
wymagane cgraniczenia. Tylko dzięki tej 
okoliczności powstały owe formuły, które 
francuz nazwałby „négre blanc“, a w któ- 
rych rzeczownik jest w  nieprzejednanej 
sprzeczności z przymiotnikiem. 

Nic łatwiej-zego, jak dla pogodzenia 
sprzeczności umieścić obok zasady jej ra- 
przeczenie, kwestga jaki będzie rezultat pra- 
ktyczny podobnego polączeniać Leicht bei- 
nander wohnen die Gedanken doch hart 
im Raume stossen sich die Sachen! 

Nieuniknione starcie zasady z jej ogra- 
niczeniem w życiu praktycznem pestawi 
przed naszymi posłami do Rady Państwa 
jasny dylemat: albo ukorzyć się pzed zasadą 
przez ogół szanowaną, albo skorzyslać z u- 
zyskanego w trakcie wyborów ograniczecia 
i wziąść na swe barki cały ciężar złaman'a 
solidarności i wystąpienia sammopas wbrew 
opinii naszej reprezentacyi w Petersburgu 

Nie mamy prawa wątpć, że wobec ta- 
kiego dylematu posłowie nasi znajdą wyj 
Ście właściwe, zgodne zarówno z własnem 
sumieniem jak i z opinią naszego kraju. 

idom. 
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Najobszerniejsza w kraju 


Lzytelnia 


enshkim. 
Dział 
znacznie powiek zony. 
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Zatw. 
Szkoła gimnastyki i masa- 


Heleny Kuczalskiej 
ùi d-ra Be. Szerszyńskieago 


Wykłady raspocz. sę 15 paździec- 
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Marszalkowska 74 w Warszawia, 
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ZAREAD WODOŁECZEICZY 


D-ra Kazimierza Gromana 


Najnowsze urządzenia lekarskie, Pierw- 
szorzędna kuchnia francuską Muracya 
dyetetyczna wszelkiego typu. 
ad fipażyziernika do I5 maj, 
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Leona IDZIKOWSKIEGO w Kijowie | | stani- m; 

Kreszczatyk d. Mir sława Gintyłlo 
posiądą przeszło 8,00) temów dzieł 1154 Godziny przyj. 
w językach: polskim, rosyjskim, frau- wiecz. 
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Lekcje spiewu 


Frorezna 28 m. 22. 


Wewn. ' 
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przez Minist. Spraw 


żu (dla «vojga płci) 
kurs r czny i dwuletni 


Frzyjntiuje zapisy. 


Uczenica 


Dla tle rów, akusze- 
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„Księgarnia 


Sezon 


Z prasy poiskiej. 


„Głos Narodu“ zestawia składki zebra- 
ne na fundusz Roseggera z losami „Daru 
Grunwaldzkiego”: 


Polacy zaczęli później zbiereć na fundusz grun- 
waldzki, niż niemcy w Anstryi. Obecnie po 4 miesią 
cach dochodzi on do 500,000 koron, a więc do sumy 
nio o wiele mniejszej, niż fandusz Rosegyera. A dodać 
trzeba, że społeczeństwo polskie jest przeszło dwa razy 
muiej liczne w Austryi, niz nieacy. W Warszawie 
Skałłon zakazał zbierania składek na dar Grunwaldzki. 
Pod względem ekonomicznym niemcy austrpaccy prze- 
wyższają nas C9 najmniej czterykreć.. A  jeduak nie 
przewyższyli nas wvala swym fuuduszem Roseggera. 
Za parę tygodni również i my będziemy mogli pochwa- 
ljó się milionem. 

Nasz fuudusz powstał nio ze składek dwutysięcz- 
nych, bo u nas niema bogatych przemysłowców. Ale 
zebrano go z drobnych darów, z kilkukoronowych na- 
wet ofiar. Na fundusz Grunwaldzki składały się u nas 
tys ące, u niemców tylko setki. - 

Czy nie jesteśmy górą? Jesteśmy—bDezwątpienia! 
Jeżeli przeciez bstamemy w drodze, jeżeli ogień zguś- 
nie przedwcześnie i nie dojdziemy do 2 milionów, to 
niemcy nas prześ igną. W 500-ietnią rocznicę Grun- 
waldu oni nam «Grunwald» zgotują. 

Byłoby hańbą, glypyśny ulegli niemcom w pa- 
tryctrziuie i ofiarności, lok 1910 musi być rokiem 
Grunwaldu». rokicm nowego zwycięstwa nad germa- 
mzinem, nową bromą wedius nowej taktyki: 

«<Otiarnością do narodu»! 


Odpowiedź „Gońca Wileńskiego". 


Pan J. Hłasko na poczynione mu przez 
hr. J. Olizara zarzuty od owiada: 

Hr. Oliznr zupełnie jest zadowolory z działal- 
ności naszego Koła poselsk ego w Radzie Państwa i 
daja do zrozumienia, żo jeśli jest rozdźwięk między 
posłami a ziemiaństwem, lo dzięki temu, Że ja cgorli- 
wie w tym kierunku pracuję», Sądzę, ze byłoby lepiej 
zarówno dia posłów, jak i dla kraju, żeby 26 stropy 
społeczeństwa sypały się pochwały dla posłów, a oni 
sami snajdowali jakieś braki w swojej działalności, da. 
wałoby to bowiem nadzieję, że zostaną one usunięte. 
Być może dożyjemy kiedyś takich stosunków, tymcza- 
sem zaś rozpatrzmy pismo br. Ulizara. Kwestyoouje on 
zaznaczony przezemnie rozdźwięk pomiędzy posłami a 
nawet tem zlemiaństwem, z którego łona bezpośrednio 
wyszli. Zdaje mi się jednak, że istnienie jego nie u- 
lega wątpliwości przynajmoiej w 6 guberniach bórnoc- 
nych, bo stosunki va Rust mniej 1ni są znana. Czyż 
postawienie nowych kandydatów w gab. kowieńskiej i 
grod ieńskiej i wybór w. Korwin-Milewskiego, który 
smagał Koło gryzącą ironia, nie jest dowodem wielkie- 
go niezadowolenia Z całuści Koła? czyż o tym roz- 
uźwięku nie świadczy przebieg wyborów mnuiiskich, pod- 
czas tórych *4 wyborców, pomuuu zaskoczenia, oświad- 
czyło się przeciw kandydaturze popieranej przez p. 
Woyniłłowicza i towarzyszy. Czyż nie to samo mówi 
wybór w Witebsku p. Łopacińskiego, który publicznie 
żaźnaczył swcje niesol.da.yzowanie się ze wskazauialui 
kolegów. 

Hr. OQlizar nie wspomniał przytem 6 najważniej 
szym moim zarzucie z tej dziedziny, że posłowie nasi 
niu zrobili nie dia jakiego takiego zorgauizawania na- 
szej opiij puolczaej, ze przeciwnie nawet niekiedy 
ruzbtjali i łamali resztki organizacji, na które społe- 
czelistwo samo się zdobywały, 
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© Jak donoszą pisma rosyjskie rewiżya senator- 
ską w Warszawie jest juz rzeczą pustanowiovą. Roz- 


pocznie sią rewizya za miesiąc, rewidować ma sena- 
tor Garin. Na pierwszy ogień pójdzie intendentura 
warszawska. Podobno mają być Lakże zrewidowana 


rządowe watry warszawskie. 


Agentu:y we wszystkich zsaczniejszych punktach c 
kraju Południowo-Zachodoiego. 
Reprezentacya Główna w Kijowie. Lu- 
terańska Nr. l, telefon Nr. 1900. 
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wodoleczniczy 
I-ra Ubromta w Zakopanen 


otwarty cały rok. 


Kąpiele rowietrzne, zwykłe, gazowe ote 

Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przy- 

rządy ZamjJerewskie i r d. Kuchnia wy- 

kwintuą i zdrowa. Oddzielny stół jarski 

Centralne ogrzewanie, światło elektrycz- 

ne, wodociąg. kanalizacya, dezynfekcya. 
Cena od 8 koron wzwyż. 


Gabinet Lekarsko-dentystyczny 


przeprowadz. Kre 
szczatyk 45, ielef. 


Swią', 0d lU rano do 6 wiecz. 


luwioda włoska pro- 
FKverardi i Rossiego 
Przyjm. 1-3. Dziewiałtowska—Gintowt. 


szk: ły muzycznej udzie- 
la lekeyi gry fortepra- 
nowej. Adres i warunki poda księgar- 
nia Leona Idzikowskiego. 


Petersburg 


prenumeratę do 
„Dzien. Kijowskiego“ 


przyjmuje 
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| Notatki informacyjne. 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
Jub <Ogniwoe! atwarte od 10 do 3 po- 
południu codziennie oprócz uiedziel 
1 SWIĄL. 


Gimnastyka w P. T.G. W poni-dzria- 
łek. Chłopcy do 14 lal: 5—6; powyżej 
14 lat 6-- 7; druhinie R-9: druhowie 
starsi 9-10. Wtorek: Panienki do 14 
tat 5—6; drnhinie 6—7; druhowie iułod- 
si 9-10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopey do 14 lat 
5—6; chłopcy powrżei 14 lat 6—7; dru- 
hinie 8-9. Piątek: Panienki do 14 lat 
5—6: druhinie (—7; druchowie m'odsi 
9—]0. Niedzciela: Cwiczenia dla gości 
10—11 zrana. 

Biuro kij. rz.-kat Tow. debroczyn 
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamze w godzinach biurowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału letnisk. 

Biuro Kola kobiet polek otwarte rasg 
na tydzień we czwartek od godz. 1- -8 
po pół. Funduklejowska 26 m. L. 


Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Bluro Związku równ. kobiet pol- 
skich otwarie od 12 — 8 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 


Biuro pracy przy kij, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mała Zytomierską Ni 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 

Biuro pośredniotwa pracy <zwiąż- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przomyśle 

| rolnymi. Otwarśe w dnie aoine 
od 10—5 po poł. 


11787-°0 


od 10 rano do 8 
13615—6 


13524—8 


13555—2 


Polska”, w 


ulica Ekateryainska Nr 2 


© Urzędnicy intendentury,  skompromitowani 
przez rewizye, mają być oddani pod sąd. Postanowio- 
no przy teu wdrożyć przeciwko nim nietylko docho- 
dzenia karne, ala i powództwa, cywilne, W związku 


ż wim postanowieniem zaczęli panowia intendenci gro- 
madzić pośpiesznie dowody, że majątki ich są albo 
rodowe, albo zdobyte w jakichś przedsiębiorstwach. Kto 
zas nie posiada żadnych dowodów, zapisuje swój mają- 
tek na cudze imię. 


© Specyaloa komisya międzywydziałowa rozwa- 
żata projekt ustawy nuiwersyteckiej, opracowany przez 
ministra oświaty. Niektóre punkty projektu wywołały 
gorącą dyskusyę. Przedstawiciele ministerstw uznali, 
że projekt wogóle za nadto; obcina autonomię uniwer- 
sytocką. Uznano za niestosowne mlanswać rektora, 
w razia jeśli obrany przez radę profesorów nie zostanie 
zatwierdzony. Potępiono projekt ustanowienia nowego 
urzędu «prystawów» uniwersyteckich, którzy według 
projektu mają pilnować czewnęirznego porządku» w 
uniwersytecie. Poważne wątpliwości budzi projekt 
zniesienia speryalnych przywilejów, jakie daje dyplom 
na służbie państwowej. Z zasadą tą godvą się wszyscy, 
ale zaznaczają, że wobec takiego projektu, uależałoby 
zreformować pierwej całą ustawe służby cywilnej. 


Szwarc mocuo projektu swego bruni. To też przewi- 
dywane jest w radzie minisirów silne starcie z powodu 
U:tawy. 

(© Przed kilku dniami donosiliśmy, że gen. 


Skałon sia ustąpić zo stanowiska geaerał-gubernatora 
warszawskiego. «Warszawskoje Utro» wiadomość tę 
p twierdza, zaznaczając, że wkrótce ustąpić ma mini- 
ster dworu hr. Frederiks, a Skałon zostanie mianowa- 
ny Da jego miejsce, 


© Opracowano już w ostatecznej formie projekt 
reorpanizacyi <Agoncyi Petersburskiej». Bedzie ona 
połączona z «biurem iuformacyjaem» i poddana władzy 
prezesa rady ministrów. 


© Pisma petershurskie donoszą, ża naczelnikiem 
głównewo sztabu zostać ma gener. Aleksiejew, naczelnik 
sztabu kijowskiego. 


(°) Prywatno koleje żelazne wszczęły starania, 
aby za przejazd koleją żelazną bez bilatu karano nie 


opłatą pieniężną, lecz aresziam policyjnym, Takiej sa-s 
mej karze powianyby również ulegać osoby korzystają- 
ce z cudzych biletów, przyczem kara powinnaby dos'ę- 
gać i osoby, udzielającej swoich biletów wolnej jazdy 
'nnym. 


donosi: 


„Głos Warszawski* 

<Z rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych 
gubernatorowie w Królestwie Polskiem wezwali przed- 
staw'cieli społeczeństwa do narady komisgi do S;r.w 
gospodarstwa miejscowego w Petersburgu. Dla tenden- 
cyi rządu jest rzeczą cbarakterystyczną, że z każdej 
gubernii wezwano po jednym polaku i po jednym ro- 
syanin e. Wezwano, między inoymi, z Warszawy p. A- 
dolfa Suligowskiego, z gub. warszawskiej M. tr. Sta- 
rzeńskiego, z gub. kieleckiej p. Markowskiego, z guh, 
suwalskiej p. Jana Zawadzkiego, właściciela apteki, 
z gnb. siedleckiej, podobno burmistrza m. Siedlec, p. 
Korsaka, z gub. piotrkowskiej Józefa hr. Ostrowskiego, 
z gub. kaliskiej adwokata Rymarkiewicza, z gub. lu- 
belskiej dyrektora banku p. Piotrowskiego. 

Z «Warszawsk. Daiewnika» dowiadujemy się, że 
w charakterze przedstawiciela ludności rosyjskiej m. 
Warszawy wezwany został ua tę naradę rz. r. st. Ziłow. 

Z gubernii łomżyńskiej wezwany został radny 
miasta p. Stanislaw Kurcyusz, z gub. płockiej—wlaści. 
ciel domu r. st. Gustaw Kiihn i z gub. radomskiej— 
adw. przys. Karo] Staniszewski. 

Poza tem do udziału w naradach, oprćcz 11 
przedstawicieli ludności rosyjskiej z Królestwa (po je- 
doym z każdej gubernii i jedea z Warszawy), powołani 


zostali w charakterze przedstawicieli wyższej admini- 
strącyi gubernator piotrkowski Essen i lubelski Mienkin. 

Wobec wyznaczenia przez gencerał-gubernatera 
warszawskiego dwóch delegatów z każdej guternii na 
naradę w sprawie samorządu dla Królestwa Polskiego, 
zydzi z Królestwa rozpoczęji starania, by do udziału 
w tych obradach powołauo również przynajmniej 3 ży- 
dów, to jest po jednym z Warszawy, Łodzi i Lublina, 

Narady w Petersburgu mają się rozpocząć dn. 6 
października. 


PO. tw, 


Z życia prowincyl. 


Żytomierz. 26 września 1900. 

Właścicielka i kierowniczka 6 ciu kla- 
sowej szkoły handlowej, koedukacyjnej, p. 
Nina Remerowa, której społeczeństwo nasze 
wdzięczne być powinno za wprowądżenie do 
szkoły swojej języka polskiego, co nie bez 
„utrudnień* uskutecznić udało się jej,—o- 
tworzyła obecnie przy szkole swojej kursa 
handlowe dla kob et, dające dyplom na ko- 
respondenta handlowego. 

Kursa te będą jednoroczne dla osób 
mających świadectwa z ukończonej 6-ciu 
klasowej szkoły handlowej i trzyletnie—dla 
osób nie mających odpowiedniego prz; goto- 
wania. 

Poza tem życzące sobie osuby korzystać 
będą mogły z pojedyńczych przedmiotów wy- 
kładanych na kursach. 

Wykładane więc tu będą języki: fran- 
cuski (p. Rinneberg) niemiecki (p. Jurgens) 
angielski (pani Zosimowiczowa) polski (p. M. 
Lipińska) korespondencya francuska (pami 
Zosimowiez) niemiecka (p. A. Sudzik) augiel- 
ska (p. Zosimowiczowa) polska (p. J. Chmie- 
lewski) stenografia (pani Orłowska) i pisanie 
na maszynie. 

Otwarcie kursów takich jest nie małą 
zasłaugą—liczne bowiem grono kobiet będzie 
miało możność zdobycia wiedzy specyalnej, 
a świat przemysłowo-handlowy pozyska pra- 
cowniczki odpowiednio przygotowane— czem 
zapełniać będzie dotychczasowe braki w 
swoich interesach. 

Faktem jest znamiennym, Że na kursa 
te zapisało się dostateczna iluść kobiet róż- 
nych ;narodoweści—polek jednak zaledwie 
parę! a tymczasem  dziesiąlki panien nie 
wiedzą co z sobą zrobić, w oczekiwaniu na 
„przeznaczonego“ upływają im młode lata— 
do samodzielności zaś poczuwają się wtedy 
dopiero, gdy „nadzieja“ stanowczo jest już 
zawodną — lecz i praca wtedy trudną do 
zdobycia. 

Servus. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Cholera w pow. czerkaskim. Według wiado- 
mości otrzymanych przez kijowski zarząd lekarski 
w Cesarskiej Słobodzie powiatu czerkaskiego zacho- 
rował na cholerę mieszczanin Szymon Slasar, wypadek 
zakończył się Śmiercią, We wsi [ubolcaeh tegoż po- 
wiatu od dnia 10 b. m. zachorowało na cholerę 6 osób; 
cztery z nich zmarły, 


— Napady na pociągi. Onegdaj i w sobotę do- 
konano na kolejach Poł.-Żach. dwóch napadów na po- 
ciągi towarowe: w sobotę na pociąg œ 23 między 
stacyami Braiłów i Goiewań, onegdaj zaś na pociąg 
Ni 138 między śtbczant Hota © Pydliozodna. W pierw. 
szym wypadku napastnicy rozpoczęli gęsty ogień z re- 
wolwerów do konduktorów, pociąg się zatrzymał i ca- 
łą brygada konduktorska z narażeaiem życia rzuciła 
się na napadających, którzy niehawem zbiegli, Przy- 
tem konduktor Szenderuk spadł z platformy zranioby 

"1 poniósł ciężkie obrażenia. W drugim wypadka zło- 
czyńcy wskoczyli na platformę wagonu, pa której znaj- 
dował się konduktor Paszkowski i zagrozili mu nożami. 
Napadnięty zawołał o pomoc. Pociąg zatrzymano. 
Bendyci dzięki ciemności zdołali umknąć. 


Pierwsza rosyjska 
gmina katolicka. 


Jak 'donosi «Ruskoje Słowo» w tych dniach 
została w Petersburgu zaregestrowana pierwsza gmina 
rosyan katolików obrządku wschodniego pod wczwa- 
niem «Gmina Świętego Ducha», 

Nowi katolicy rosyjscy zachowują wszystkie 
obrzędy wschodniego kościoła, jego ustawy i dystypli- 
nę, liturgię, posty i t. d. Natomiast uznaje gmina 
zwierzchnictwo papieża i wszystkie dogmaty kościoła 
katolickiego. Zależy bezpośredoio od metropolity lwow- 
skiego Andrzeja Szeptyckiego. 

Na czele gminy staje były duchowny dyecezyi 
prawosławnej niżegorodzkiej, Aleksy  Zierczaninow, 
staruszek sześćdziesięcioletni, który kilka lat odsiady- 
wał twierdzę za swoja przekonania, 


Z komitetu ziemskiego. 


Wczoraj rozpoczęła się doroczna sesya 
kijowskiego gubernialnego komitetu do spraw 
gospodarki ziemskiej. Obrady toczą się w 
sali lokalu gubernialnego marszałka szlach- 
ty, przewodniczy gubernator Giers. Jedną 
z pierwszych kwestyi, podniesionych na ze- 
braniu, była kwestya zienistwa wyborczego. 
W sprawie tej złożył deklaracyę p. Rewa. 
Autor deklaracyi wskazuje na to, iż przy 
przekształcaniu ziemstwa należy pamiętać, 
że od prawidłowego i odpowiedniego rozwią- 
zania tej kwestyi zależeć będzie rozwój ży- 
cia kulturalnego w kraju w ciągu wielu lat. 
Zważywszy to, p. Rewa proponuje komiteto- 
wi rozpocząć starania, aby projekt reformy 
ziemskiej, zarin zostanie przedłożony insty- 
tucyom prawodawczym, został rozpatrzony 
na miejscu. W razie, gdyby komitet po- 
dzielał zapatrywanie p. Rewy, „ten ostatni 
proponuje wybrać komisyę, któraby zreda- 
gowała tekst odpowiedniego podania. 

Wniosek p. Rewy napotyka opozycyę 
ze strony pp. Sukowkina i Jeremiejewa, opar- 
tą na następujących argumentach: jeśli 
ziemstwo wyborcze ma być wprowadzone w 
kraju naszym w połowie przyszłego ruku, 
projekt jego musi być złożony w instytu- 
cyach prawodawczych jesienią roku bieżą- 
cego. Rewizya projektu na miejscu może 
tylko zahamować przebieg sprawy. 

Po pewnej dyskusyi uchwalono wybrać 
komisyę dla opracowania zasad ogólnych, na 
których powinna być opartą przyszła refor 
ma ziemstwa. Do komisyi tej weszli: pp. 
Rewa, Talberg, Sachnowskij, br. Mejendorf, 
K. Suwczyński, K. Zaleski, D. Dawydow, 
Chiżniakow, A. Lerche, M. Jeremiejew, Wł. 
Podhorski, M. Presnuchin, oraz posłowie do 
Dumy Państwowej od gub. kijowskiej. Za- 
znaczyć tu należy, że kilku radnych ziem- 
skich połaków, podanych na kandydatów, 

jak to pp. J. Bylina, J. Bekierski i paru in- 


nych va głosowaniu nie otrzymało potrzeb- 
nej ilości głosów. Widscznie uśział pola- 
ków w naradach Kkomisyi nie jest zbyt po- 
żądany. 

Komisya ma skończyć swą pracę w cią- 
gu bieżą ej sesyi komitetn i przedłożyć mu 
reznitaty swych narad. Wybrano również 
komisyę do rozpatrzenia projektu sprawy ż+- 


wnościowej. Weszli do niej pp. Rewa, D. 
Dawydow, A. Polo, K. Suwczyński, prof. 
Bogdanow. 


Na wniosek p. Rewy zebrarie postano- 
wiło zaznajamiać się na zebraniu ze sprawami 
tylko w  krótkiem streszczeniu. Wskutek 
tego uchwała zapada za uchwałą w nader 
szybkiem tempie. Widccznie myśl o tem, 
że to iest ostatnia sesya budżetowa ziem- 
stwa » nominacyi ani na chwilę nie opusz- 
cza radnych i nie pozostaje bez wpływu na 
rozwiązanie spraw. Odrzucenie n'ektórych 
innowacyi wprost było tiómaczone tem, że 
„zu '/, roku nowy komitet ziemski będzie o 
nich decydował“. 

Około godz. 6-ej narady zostały przer- 
wane do godz. l-ej dnia następnego. Szeze- 
eółowsze sprawozdanie o ich przebiegu po- 
damy w jutrzejszym numerze. 

(a: TL.) 


KUBERA 


sÈ SORIS 
aA "a * 


Kalondarzyk. 

Dziś 29 (12) Michała Archaniała. 

Jatro 30 (13) Heronimą kapł. W. D. K. 
Wschód słońca godz. 6 m. 16 ° 
Zachód słońca godz. 5 in. 16. 
Diagość dnia godz. 11 w. O. 


| EEE awa 


— Z Tow. Dobreczynności. „Wydział 
Letnisk* za naszem pośrednictwem przypo- 
mina osobom, biorącym łaskawy współadział 
w urządzenia zabawy jesiennej „Babie La- 
to," że dn. 30 b. m. odbędzie się posiedzenie 
organizacyjne. dotyczące tejże zabawy, w 
biurze Tow. Dobr. o g. 6 pp. 

— W sprawie Czesława Zakrzewskiego, 
skazanego przez sąd wojenny w Wilaie na 
karę śmierci za rzekomy napad na pociąg, 
otrzymał prezes Koła Polskiego dr. Głąbiń- 
ski od JE. p. ministra spraw zagranicznych 
hr. Aehrenthala następujący telegram: 

W dalszym ciągu mego telegramu z d. 
2 b. m. mam zaszczyt donieść na podstawie 
telegraficznego sprawozdania c. —x. ambasa- 
dy w Petersburgu, że, wedle podania władz 
rosyjskich, nie jest stwierdzone, czy Cze- 
sław Zakrzewski, będący członkiem b jo- 
wej organizacyi P. P. S., jest obywatelem 
austryackiin, oraz, że Zakrzewski miał być 
jednym z głównych sprawców napadu na 
kolej w Bezdanach. Jego twierdzenie, jako- 
by w krytycznym czasie był na Podolu, ma 
być niezgodne z faktami. Proces miał być 
prawidłowo przeprowadzony. W takich oko- 
licznościach wyjednanie odroczenia egzeku- 
cyi możliwe jest tylko na podstawie dal- 
szych, dotychczas nieznanych dowodów. Je- 
żeli takie dowody mogą być jeszcze dostar- 
ózone, to byłoby rzeczą bardzo potrzebną 
podać je natychmiast do wiadomości mini- 
sterstwa spraw zagranicznych. (Podpis): Aeh- 
renthal. * 
~ Preześ dr. Głąbiński, nie znając miejsca 
pobytu rodziny Czesława Zakrzewskiego, 
wzywa w tej drodze rodzinę lub inne osoby, 
aby dostarczyły natychmiast dowodów nie- 
winności Zakrzewskiego miaisterstwu spraw 
zagranicznych w Wiedniu. 

— Wzmocnienie dozoru sanitarnego. Wo- 
bec wciąż trwającej epidemii cholery polic 
majster wniósł do gubernatora staranie o 
zwiększenie ilości lekarzy sanitarnych z 4 ch 
do 8iu, aby przy każdym cyrkule policyj: 
nym był jeden lekarz sanitarny. 

— Wystawa cholery. Wkrótce w Kijo- 
wie cdbędzie się nadzwyczaj oryginalna, 
dotychczas niepraktykowana wystawa, „wy- 
stawa cholery.“ Myśl jej urządzenia powsta 
ła u grona osób, które się poświęciły walce 
z tą plagą ludzkości. Został wybrany komi- 
tet wystawy pod przewodajctwem Prof, Wy- 
sokowicza z sekretarzem d-rem Bykiem i 
skarbnikiem d.rem Kurczak Czepurkowskim. 
Na prośbę organizatorów prezydent miasta 
„godził się na udzielenie dla wystawy domu 
ludowego przy placu Trójcy w czasie od d. 
15 grudnia r. b. do 15 stycznia 1910 r. Or- 
ganizatorowie, ze względu na potrzebę popu- 
Jaryzacyi wiadomości o cholerze, a do tego 
zdąża wystnwa proszą 0 wyasygnowanie 
przez miasto na urządzenie jej pewnej kwo- 
ty pieniężnej. Analogiczną preśbę komitet 
wystawy wystosował do zarządu ziemskiego. 

— 0 zniesienie taksy dorożkarskiej. Do- 
rożkarze wystosowali do prezydenla miasta 
prośbę o zniesienie taksy dlą dorożkarzy, 
jako już przestarzałej i nieodpowiadającej 
obecnym warunkom. Petenci Żżądoją, aby 
wynagrodzenie zależało od osobistej umowy 
pasażera z dorożkarzem, taksę zaś aby po- 
zostawiono dla przewożenia chorych 1 are- 
sztowanych na żądanie policyi. 

— Nowa stacya elektryczna. Zarząd 
tramwajowy przesłał do zatwierdzenia zarzą- 
dowi miejskienu projekt nowego budynku 
stacyi dizelmotorowej na zukjanówce. Stacya 
zostanie zbudowana a powodu rozszerzenia 
sieci tramwajowej. Zarząd T-wa tramwajo- 
wego prosł o możliwie prędszą oopowiedź, 
aby módz jeszcze w bieżącym sezonie budo- 
wlanym rozpocząć budowę budynku. 

— Z więzienia Łukjanowskiego. Oneg- 
daj generał-gubernator kijowski Trepow zwie 
dził miejscowe. więzienie gubernialne, gdzie 
szczegółowo obejrzał wszystkie cele, war- 
sztaty, pralnię, przytuiek dla dziesi więźniów, 
oraz szpital. Odjeżdź»jąc naczelnik kraju 
napisal w księdza zwiedzających podzięko- 
wanie zarządowi więzienia za utrzymanie 
więzienia w zadawalającym stanie. 

— W tych dniach w więzieniu łukja- 
nowieckiem zachorowali na cholerę więźniowie 
Samojlenko i Kapul. Pierwszy znajduje się 
na drodze do wyzdrowienia, Kapul onegdaj 
zmarł w więziennym baraku dla choletycz- 
nych. 

Wyjazd inspektora iskarskiego. Wczoraj 
subermulny iaspestor p. Oraacki wyjechał 
do powiatu radomyskiego dla obejrzenia 
tam szpitali. aptek, zakładów leczniczych, 
oraz urządzeń sanitarnych przeciwko cho- 
lerze. 

— Statystyka cholsry. W ciągu ostat- 
tnich 2 dni świątecznych cholera poczyniła 
w Kijowie znaczne postępy. Do duia wezo- 
rajszego zanotowano w mieśsie ogółem od 
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początku epidemii 77 wypadków 
34 śmiertelaych. 

GSOBISTE. 

— Przyjechał do Kijowa i zamieszkał 
w „Grand Hotelu“ czerniqowski gubernator 
N. Makłakow. Przyjechał on dla osobistego 
obznajmienia się z organizacyą walki z cho- 
lerą na Nikolskiej Słobódce. 


— ZNIKNIĘCIE SKLEPOWEGO. S. Mizruch, 
zamieszkały przy ul. Daczucj Nr. 31, powiadomił poli- 
cyę, że sklepowy jego.Samusl Kac uciekł zabrawszy 
330 rb. danə mu na zakup towarów. ;, 

— NIEUDANA KRADZIEŻ. Wczoraj w nocy 
do mieszkania F. Czernzka, przy ul. Śyreckiej Nr. 46, 
zakradło się dwóch złodziejów. Wyłamawszy ramę o- 
kienną, rabusie weszli do pokoju, ale spłoszeni musieli 
się salwować ucieczką. | 

— NAPASCIE | RABUNKI Na rogu Bulw.- 
Kudriawskiej i Dmiirowskiej A, Skitowowi skradziono 
dewizkę. Rabusia A. Wojtypa schwytano. 

-— Na ul. Pryt-Nikolskiej 5-iu rzazimieszków 
napadło na stróża E. Sinielnikowa i zabrało mu rzeczy 
na sumę rb, 20. 

— Na rogu ul. Andrzejowskiej i Wozdwiżeń- 
skiej raniono nożem w głowę F. Dawidienkę. 

Na ul. Żylańskiej szeregowiec 130 pułku 
chersońskiego G. Griniew, ranił L. Woguszkina. 

— MŁODZI RABUSIE. W niedzielę przed cyr- 
kiem na placu Troickim J. Czyża, który kupił dwa bi- 
lety do cyrku okrążyli malcy, którzy wydarli mu bilety 
i zerwali z głowy czapkę. Dwóch młodocianych rabu- 
siów—S. Oriechowa i J. Michałowskiego aresztowano. 

— DO BERDYCZOWA do rozporządzenia tam- 
tejszej policyi wysłano z Kijowa 12 rewirowych. 

— BOUJKA. W domu Nr. 8 przy ul. Połlaw- 
skiej wywiązała się bójka między Prosukową i Rudien- 
ką. W bójce ten ostatni zadał swej przeciwniczce ra- 
ną kłutą w bok. 


— DEPORTACYE. Na mocy specyalnej nara- 
dy w Pelersburgu więzaiowie Slepak i Kremeniecki za 
rozsyłanio listów z grożbami skazani zostali na 2 lata 
zesłania do gub. permskiej. 

— KRADZIEŻE. Wczoraj zrana w iniroligator- 
pi Wierzbickiego przy ul. Fuuduklejowskiej wykryto 
znaczną kradzież. Złodzieje rozbili biurko i skradli tro- 
chę kosztowności i torebkę, w której mieściło się na 
4,900 rb. promiówek. 

— Z mieszkania S. Dudkowa przy ul. 
Nr. 7 skradziono rzeczy na rb. 60. 

— Z mieszkania N. Zakrzewskiego przy Kre- 
szczatickim zaułku Nr. 7 skradziono rzeczy na rb, 145. 
P. Rodowskiemu w jednej z restaurącyi skra- 
dziono portfel z 30 rb. i pasportem. 


— W domu Nr. 51 przy ul. Jwowskiej z miesz- 
kania E. Turkiewieza skradziono przez otwarte okno 
rower wartości 150 rb. 

— GRY HAZARDOWNE. Pomocnik kijowskie- 
go policmajsira J. Dyaczenko wraz z naczelnikiem wy- 
działu śledczego dokonał onegdaj rewizyi restauracyi 
«Mały Ermitage» przy ul. Fuduklejowskiej Nr. 26. W 
sali bilardowej zastała policya studentów, grających w 
bazard, oraz w jednym z gabinetów grę w karty. Na 
dobitkę właścicielka restauracyi Matiuchowa nie miała 
potrzeunych pozwoleń na bilardy i muzykę w restau- 
racji. 

— ANTYSANITARNA MIEJSCOWOŚĆ. Oneg- 
daj policya dokonała oględzin placów, należących do 
kijowskiego Towarzystwa dobroczynności rosyjskiego, 
a znajdujących się w obrębie cyrkułów bulwarowego i 
łukianowieckiego, wzdłuż rzeki Skomoroch. Znalezio- 
no w rozpaczliwym stanie, cało place są pozarzucane 
odpadkami i śmieciami z sąsiednich posiadłości. Spi- 
sano protokóły. 

— ARESZTOWANY KUKKTKÓW jest, jak się 
okazuje Awdicjowem, który zbiegł z gub. archangiel- 
skiej dokąd był w swoim czasie administracyjaio ze- 
słany. 

— ŚMIERĆ NA PRZYSTANI. Onegdaj na przy- 
stani zmarł na astmę Ch. Autonienko. Zwłoki jego o- 
desłano do prosektoręum. 

— UJĘCi ZŁODZIEJE. Policya śledcza ujęła 
Arona Paperno z rzeczami, skradzionemi w domu Nr. 43 
przy ul. Mieżygorskiej. 

— Na Głuboczycy zaaresztowano szeregowca 131 
tyraspolskiego pułku I. Andruszyna, który sprzedawał 
mundar- i łyżki znaczone T. P. 131. 

— W Ławrze zaaresztowano Maryę Iwanowa, 
która była w sukni skradzionej p. M. Jurjewej. 

— STRASZNA ŚMIERĆ. Wczoraj zrana, kiedy 
staruszak J. Sawrasaw obudził się w mieszkania swo- 
jem (Diegtiarnaja 11), ku wielkiemu przerażeniu swo- 
jemu zobaczył na łózku obok siebie zupełnie zwęglony 
trup żony swoj»j. Staruszek na razie zupełnie siracił 
głowę, zawozwał Pogotow e, które juz nic pomódz nie 
mogło. Kiedy jedoak Sawrasow oprzytęmniał, opowie- 
dział, że onegdaj wieczorem poszedł spać znacznie pod- 
chmielony. Jak gdyhy we śnie słyszał on krzyk i jęki 
żony swej, która przewróciła na siebie płonącą lampę; 
pamięta on, że wstał z łóżka, podniósł z podłogi żonę 
swoją, na której odzież była już zupełnie spaloną i po- 
łożył ją do łóżka. Oczywiście, Sawrasow robił to wszy- 
stko, nie zdając sobie z tego sprawy. Koło godziny 
11 wieczorem sąsiedzi Sawrasowych widzieli w okna*h 
ich mieszkania cgień, słyszeli krzyki, ale to wszystko 
Szybko usteło, a na dobitkę, drzwi ich mieszkania były 
zaryglowane, wobec czego sąsiedzi prędko się uspokoili. 

W sprawie powyższej ioczy się śledztwo, zwłoki 
Sawrasowej odwieziono do prosektoryum. 
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Z SĄDÓW. 


Sprawa Asłanowa i Zełły. 


„.W dniu wczorajszym departament karny kijow- 
skiej izby sądowej przy udziale przedstawicieli stanów 
przystąpił do rozpatrywania głośnej sprawy byłego po- 
imocnika komisarza cyrkułu bulwarowego miasta Kijowa, 
zarządzającogo wydziałem śledczym kijowskiej policyi 
miejskiej, Spirydona Asłanowa oraz zaliczonego do poli- 
cyi kijowskiej agenta wydziału Śledczego Sergiusza Zeł- 
ły, oddaaych pod sąd na mocy postanowień kijowskie- 
go zarządu gubernialoego z dni 26 i 29 kwielnia, 3 i 16 
maja i 18 czerwca 1908 r. pod zarzutem szeregu prze- 
stępstw służbowych. 

Już od godz. 9 zrapa korytarz izby sądowej za- 
pełnia się publicznością. Przeważają, jak zwykle na 
sensacyjnych procesach, damy. Lecz wejście do sali za 
biletami, a tych wydano wszystkiego S2, łącznie z miej- 
scami Korespondentów, których przy specyalnym stole 
zasiadło kilsunastu. 

Około południa pod konwojem wprowadzają do 
sali Asłanowa i Zełłę; obaj w czarnych tużurkach. 
Asłanow schudł i zczerniał; oczy mu błyszczą silaie; 
wciąż nerwowo porusza ustami. Zełło bardzo mało sią 
zmienił. Obaj zasiadają na ławie za ogrodzeniem; za 
nimi żołnierze z dobytemi szablami. 

Wchodzą sędziowie. Przewodniczy prezes de- 
partamentu karnego W. Brun; referuje sprawę członek 
izby sądowej Bałdyrow; oskarza wicteprokurator W. Hry- 
niewicz; między przedstawicielami stanu zasiada od 
miasta członek zarządu miejskiego W. Sołucha. 

, Rozpoczynają się zwykło formalności; tak przed 
sławiciel oskarżenia, jak i obrona (Asłanowa broni obr. 
pryw. S. Amctanicki, Zeiłę adw. przys. A. Gładkow) 
wypowiadają sią 2a rozpatrywaniem sprawy, pomimo 
nieprzybycia 17 Świadków. 

Sędzia-referent odczytuje akt oskarżenia. 

Z treści tego aktu wynika, iż przeprowadzone 
w sprawie Spirydona Asłanowa i Sergiusza Żełły śledz- 
two pierwiastkowe ustaliło następujące fakty: 


R 


Wieczorem dn. 17 października 1907 r. agent ki- 
jowskiego wydziału śledczego Józef Kuncewicz zauwa- 
żył na koncercie symfonicznym w teatrze miejskim nie- 
jednokrotnie sądzonych za kradzieże i notowanych w 
wydziale śledczym złodziejów Abrama Celendra i Mor- 
ducha Kaca. Celender siedział na: krześle naczelnika 
śledczego, Kac zaś zajmował krzesło pierwszego rzędv. 
Wiedząc, że Celendćr. znany jest w święcie złodziej- 
skim, jako «słynny król złodziejów kieszonkowych», że 
był sądzony, pozbawiony praw 1 że już w r.1903 został 
zaregestrowany w kijowskim wydziale śledczym, Kua- 
cdwicz Datychniast dał znać naczelnikowi wydziału 
Asłanowowi, który wydelegował do teatru dwóch agen- 
tów Sergiusza Zełłę i Włodzimierza Woskobojnikowa 
Po koncercie aresztowano óbu ptaszków i zaprowadzo- 
no do wydziała śledczego. Tu w osobnym pokoja dłuż- 
szy czas konferowali z nimi Asłanow i Zełło, poczem 
pierwszy wyszedł i zwrócił się do zebranych w pocze- 
kalai agenti ze słowami: epatrzcie, zaraz będzie szedł 
król złodziei kieszonkowych». Rzeczywiście z sąsied- 
niego pokoju wyszli Celender i Kac)w towarzystwie 
Zełły, który zgasił światło elektryczne, ahy agenci nie 
mogli widzieć twarzy przechodzących. Obaj aresztowa- 
ni oddalili się, niezżatrzymywani przez nikogo. Na zu- 
pytanie agenta Woskobojnikowa, dlaczego zostali wy- 
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puszczeni na wolność, Asłanow odrzekł, że Celender 
obiecał zrobić odkrycia w sprawie jakiejś wielkiej 
kradzieży. 

Po raz drugi zatrzymano Celendra w listopadzie 
i tegoż 1907 r. w teatrze Kramskiego przy następujących 
okolicznościach: Obecny na przedstawiewu inżynier Ta- 
deusz Ilorach zauważył, że jakiś nader elegancko 
nbrany jegomość wyciągnął mu z kieszeni netes. Pan 
Horoch niezwłocznie zwrócił się do rewirowego, który 
aresztował elegaqta w chwili gdy tenże wyciągał spin- 
kę brylantową z krawatu pom. adw. przys. Bursztejna. 
Nicznajomy zdążył rzucić na ziemię szpilką, notes pana 
Chorocha i dwa pugilaresy, ukradzione tegoż wieczoru 
u innych osób w teatrze. Aresztowany nazwał się Szmu- 
lem Owsiejem. Gdy dostawiono go do wydziału sled- 
czego, przyjmujący aresztowanych agent Adam Polisz- 
czuk natychmiast poznał w nim Celendra i oznajmił mu 
o tem. «Król złodziejów» zmięszał sią i przyznzł Się, 
że rzeczywiście jest słynnym Abramemn Celendram. 
| Wtedy Poliszczuk zapisał go do ksiązki pod œ? 4506, 
jako Celendra. lany agent wyszukał fotografię areszto- 
wanego w albumie przestępców i wręczył ją Aslanowo- 
wi. Cały tłum agentów, zebranych wówczas w loka'u 
wydziału, przyszedł «oglądać znakomitość»; dla lepszego 
przyjrzenia mu się uproszono go zdjąć z siebie elegat- 
ckie futro, gdyż «tu są sami swoi i niema czego się 
|krępować». Po dokonaniu pomiarów daktyloskopicz- 
nych i sfotografowaniu Celendra, zaprowadzono go co 
gabinetu Asłanowa, który rozmawiał z nim w cztery 
oczy blisko pół godziny. Po wyjściu z gabinetu Atla- 
now podszedł do agenta Poliszczuka i kazał zmienić w 
«książce aresztowanych» nazwisko Celendra na Owsieja, 
gdyż Celender to tylko złodziejskie przezwisko, rzeczy- 
wiście zaś aresztowany nazywa się Owsiej. Sędzia po- 
koju 12 rewiru, któremu przesłano protokóły o dokona- 
nych przez Celendra kradzieżach w teatrze Kramskie- 
go, z nolatką wydziału śledczego, że Owsiaj nigdy do- 
tąd nie był sądzony, wypuścił go na wolność, zatrzy- 
mawszy tylko paszport, wydany na imię Szmula QO wsie- 
ja. Sprawę mniemanego Owsieja tenże sędzia rozpa 
trywał 20 listopada i skazał go na 3 miesiące więzie- 
nia. Wyrok ten został zatwierdzony dn. 22 stycznia 
1908 r. przez kijowski zjazd sędziów pokoju, pomimo, 
że tak u sędziego pokoju, jako też i w zjeździe wczwa- 
ni w charakterze świadków Asłanow i Zełło zeznali pod 
przysięgą, że według ioformacyi, zebranych przez wy- 
dział śledczy Owsiej jest najporządniejszym człowiekiem, 
w spisie przestępców nie f:guruje i trudni się kupowa- 
niem kosztowności. 

Dn. 29 stycznia «osądzony Sznul Owsiej» pod | 
czas przeprowadzania go z cyrkułu starokijowskiego do 
więzienia zbiegł dzięki nisuwadze towarzyszącego» mu | 
strażnika Głotowa. 

Po raz trzeci naroszcie zatrzymano Cek ndra 
dn. 12 stycznia 1908 r. podczas gdy znajdował się na 
wolności na skutek złożenia kaucyi przy podaniu na 
ręce sędziego pokoju skargi apelacyjnej do zjazdu. Tym 
razem pozuał go agent wydziału śledczego Wasyl Tka- 
czenko w chwili gdy tenże wchodził do jednego z ban- 
ków w towarzystwie dwóch znanych poólicyi złodziei: 
Irlina i Miocka. Aresztowano ich i przyprowadzono do 
wydziału śledczego. Asłanow [Irlina i Mincka kazał 
zatrzymać, Celendra zaś wypuścił na wolność. 


II. 


W latym 1908 r. agenci wydziału śledczego do- 
wiedzieli się, że do Kijowa na kontrakty przybył cna 
gościnne występy» znany złodziej, Mojżesz Harsziejn. 
Spotkawszy go z trzema kolegami w sali klubu kupiec- 
kiego w czasie losowania biletów loteryi dobroczynnej, 
agenci Tkaczew i Dydykało chcieli aresztować całą 
paczkę, lecz wkrótce zaniechali tego zamiara, zobaczy- 
wszy, że obecni w klubie naczelnik wydziału Aslanow 
i agent Zełło razem z Hersztejoem i jego komvanią 
pojechali na kolacyę do cafć-chantaniu «Chateau des 
Fleurs>. Należy zauważyć, że Asłanow i Herszteja 
mieszkali w jednym hotelu «Marsylia» przy bulwarze 
Bibikowskim; hotel ten cieszył się jaknajgorszą opinią, 
Dn. 25 marca tegoż roku Hernszlejna aresztowano na | 
koncercie Wialcewej w klubia kupieckim, wskutek skar- 
gi Stanisława Kruszewskioego o skradzonie mu pugila- 
resu ze 100 rublami. Asłanow natychmiast wypuścił 
aresztowanego na wolność, Kruszewski zaś pod nacis- 
kiem potężnego naczelnika tajnej policyi zrzekł się 
oskarżenia. 

30 marca tegoż roku na koncercie w sali kiiow- 
skiego towarzystwa oświaty religijnej duchowny A. Sła- 
wiński złapał za rękę złodzieja, który sięgał do jogo 
kieszeni. Osazało się, że był to przyjaciel Hersztejna 
Atanazy Popow. Przyprowadzony do cyrkułu staroki- 
jowskiego Popow wciąż się domagał, aby go odesłano 
do wydziału śledczego; tegoż samego żądał przez tele- 
fon agent wydziału Zełło. Jednakże rewirowy Czer- 
niawski sprzeciwił się temu. Gdy dn. 22 kwiotnia 
strażnicy Wasilenko i Głotow prowadzili Popowa na 
sprawę do sędziego pokoju, aresztowany zbiegł. W 
tymże czasie komisya, wyznaczona przez gubcruatora 
kijowskiego dia dokonania rewizy: wydziału śledczego 
skonstatowała, że w marcu z albumu przestępców, znaj- 
dującego się w wydziale, zginęła fotografia Hersztejaa. 
Do pokoju, gdzie leżały albumy, miał dostęp tylko ua- 
czelnik wydziału i agent, pieczy którego były ona po- 
wierzone. Ta sama komisya wykryła, że w wykazie 
aifabetycznym osób, z których w 1903 r. zdjęto pomia- 
ry autropoimetryczne i sfotografowano w wydziale śled- 
czym, została wyrwaua karta z nazwiskami, zaczynają- 
cemi się na literę G. 

TM 

Asłanow i Zełło bywali częstymi gośćmi w kijow- 
skim klubie cyklisiów; Asłanow lubił czasem zagrać w 
hazard, ydy zaś w 1907 r. komitet klubu zauważył, ż8 
niektórzy gracze używają niezupełnie «czystych» spo- 
sohów przy grze, naczelnik wydziału śledczego zwrócił 
baczniejszą uwagę na szułerów. Klub za to wydał 
Asłanowowi «na gwiazdkę» 150 rb., Zelle zaś 25 rb.| 
Fakt otrzymania tej łapówki obaj oskarzeni na śledz- 
twie przyznali, nazywając ją «podarunkiem gwiazd- 
kowym». 

IV. 

W r. 1908 niejaki Szłoma Witkind z Winnicy 
poznał się z notowanym niejednokrotnie i dobrze zna- 
nym policyj, aferzystą Zechtmanem, który namówił go 
pa pożyczenie mu na kilka dni 5,000 rub. w biletach 
bankowych z których on z pomocą doskonałego chemi- 
ka Szpryca porobi odciski niczem nia różniące się od 
prawdziwych bauknotów. Zrana d. 8 marca r. z. Wit- 
kind z żoną przybył do Kijowa i stauął w hotelu eMar- 
sylia> W sąsiednim numerze zamioszkali Lechtman i 
Szpryc. Wieczorem zaprosili oni małżonków do swego 
pokoju na herbatę i zaproponowali im wypić po kie- 
liszku jakiegoś likieru. Witkind wypił kieliszek i zaraz 
poczuł zawrót głowy, wskutek czeęo położył się nie 
rozbierając w swoim numerze. Obudził się jednak do- 
piero ma drugi dzień; obok niego leżała żona, również 
w ubraniu, która po obudzeniu opowiedziała, że po 
wypiciu likieru straciła zupełnie przytomność 1 absolut- 
nie nie może sobie przypomnieć, co wczoraj robiła w 
numarze Zechtmana i jak się znalazła w swoim poko- 
ju. Tym czasem Szpryc i Zechtman przynieśli kosz z 
jakiemiś narzędziami, butelkami i paczkami czystego 
papieru w formie banknotów, rozłożyli na stole pienią- 
dze Witkinda, które ten zawczasu rozmienił na 25-ru- 
blówki, pomazali je jakimiś płynami i na każdy han 
Knot położyli czysty papierek, zmoczony wodą. Złeżyli 
potem wszystko w jedną paczką, zaszili ją w płótno 
i pomieścili w miedziane pudełko, które połączyli za 
pomocą przewodników z małą maszynką elektryczną. 
Po puszczeniu jej w ruch kazali małżonkom śpiewać, 
aby zagłuszyć hałas. Po kilku mioutach Szpryc wyjął 
paczkę, włożył ją pod prasę i kazał jej nie ruszać do 
rana daia następnego. O godz. 7 zrana do numeru 
Witkinda przybył Asłanow i oznajmił, że musi go a- 
resztować, poczem kazał mu wziąć z sobą walizkę, w 
której schowano prasę i jechać z nim do wydziału 
śledczego. Tu pokazał mu dwa otrzymane na nicgo 
«donosy», w których zawiadamiano naczelnika wy- 
działu śledczego, że w Nr. 12 hotelu «Marsylia» fa- 
brykuja się broń. Witkinda uderzyło to, że charakter 
pisma obydwóch denuncyacyi był niezwykle podobny 
do charakteru jego żony. Na zakończenie Asłanow o- 
znajmił mu, że uważa go za porządnego człowieka i 
puścił do domu. Otworzywszy po powrocie prasę Wit- 
kind znalazł w zaszytej paczce tylko czyste papierki, 
swoich zaś pieniędzy ani śladu. Zechtman i Szpryc u- 
lotnili się jeszcze w nocy. Pierwszego z nich Witkind 
spotkał w Winnicy; gdy zażądał oddania swoich pio- 
niędzy, otrzymał odpowiedź, że nia może mu ich zwró- 
cić, gdyż tysiąc rubli dał Asłanowowi, 1,500 wziął 
Szpryc, 300 rub, otrzymał gospodarz hotelu «Marsylia» 
Fajerjemu zaś pozostało zaledwie około 2,000 rubli. 
Witkind powrócił do Kijowa i zwrócił się w tej spra- 
wie do wydziału śledczego. Asłanow wygnał go i za- 
groził więzieniem. Co do wyżej wspomnianych denun- 
cyacyi na śledztwie okazało się, że były onc napisane 
przez żonę Witkiuda, która przypomniała sobie, że po 
wypiciu kieliszka likieru w numerze Lechimana napi. | 
sała jakiś papier, lecz jakiej treści, nie może sobie 
przypomnieć, gdyż nio była wtedy przytomuą. 

JE 
Osoło rokn 1903 w Kijowie przybrały ogromne, 


niebywałe rozmiary kradzieże, dokonywane przy pomo- 
cy pro.tytutck, Z czasem wykryto mieszkania ze spo- 


cyaluemi urządzeniami, z pomocą którzch prostylutka 
zawiadamiata ukrytego w sasiedoim pokoju wspórnika, 
kiedy najdogodniej przetrząsnąć kieszenie ubrania go- 
ścia i otwierała ukryte drzwi, przez które wskójn:x 
ten wchodził bez szmeru do pokoju. Wediug cpinii 
poprzednika Asłanowa, b. naczelzika tajnej policyi liu- 
doja walka z tego roczaja złodziejami przedstawia 
niezwykłe trudności, gdy poszkodowani bywają zazwy- 
czaj ludźmi bogatymi, żonatymi lub zajmułjącymi wyższe 
stanowiska społoczne i zawiadamiają policyę chyba tyl- 
ko w wypadkach wyjątkowych. Według tegoż Rudoja 
ogólna roczna sumą skradzionych w ten sposób pienie- 
dzy dochodziła do niebywałych cyfr: podczas jednego 
jarmarku kontraktowego, gdy do hijowa przyjeżdżali 
ena występy» specyaliści z innych, miast dokonano w 
ten sprsón kradzieży mniej więcej w sumis 4) tysięcy 
rubli. Agenci wydziału Siedczego doskonale znali pra- 
wie wszystkich złodziei tej kategoryi, z których znako- 
witościami w swoim rodzaju byli: Śral Epsziejn ze swą 
kochanką Chaja Szmalowicz, Sergiusz Kotow, Pielr 
Trocki, Jankiel Zamański i juni. Asłanow roztaczał 
nad pimi szczególną opiekę. Ile razy jaki agent zaaresz- 
iował któregoś z nich, następowała niedługa pogadanka 
złodzieja z naczelnikiem wydziału śledczego w urzę- 
dowym gabicocie tego ostatniego, poczom cafarzystę> 
pozosiawiono w spokcju ipowracał do dsicu w dalszym 
ciągu zarabiać na chlev powszedni, Z Epsztejuem A- 
słanow był nawet w bardzo zazyłych Stosuukach: przy- 
chodził ou codzień do wydziału Śledczego, wchodził bez 
meldowania się do gabinetu naczelnika, który prowa- 
dził z nim długie rozmowy poufne. Agenci wydziału 
śledczego nazywali nawet żartami Epsztejna «nowym 
swoim współpracowaikiem.» 

Na zasadzie streszczonego powyżej materyalu 
faktycznego registrator kolegialay Spirydou Astanow, 
lat 35 i mieszczanin kijowski Sergiusz Zeno pociągnię- 
ci zostali do odpowiedzialności karnej: Astsn'w z art. 
350) T GLENA RZS |] c M3, 202. dA oi 
kodaksu karnego, Zeho z art. 236, B72, 
i 2- cz. 447, 262, 1 cz. 912 i l cz. 943 tegoż kodeks 
karnego. 

Odszytanie aktu oskarżenia zajęło 2!/, godziny, 
poczem przewodniczący zapytuje po kolci obu oskarżo- 
dych, czy przyznają się do inkryminowanych im wy- 
siępków. Asłanow na wszystkie pytania zwięźle odpo- 
wiada: «nic, mie przyznają się» Zolło równiez zaprze- 
cza wszysikim punktom oskarżenia, przyznaje tylko, 
że dosis} 20 rubli od zarządu klubu cyklistów. 

Przysięgają świadkowie: prawosławni, 
i karaiimi: 

Rozpoczyna się badanie. 

»wiadek Korzeniowski (zarządzający gabinetem 
(itograticznym kijowskiego wydziału śledczego) opowia- 
da o tem, jak Zełło przyprowadził do wydziału urcszto» 
wanych w teatrze miejskim Celondra i Kaca. AsSianow 
porozmawiał z nimi w osobnym pokoju, poczem wy- 
szedł i zwrócił się do zgromadzonych w poczekalni 
agentów: «patrzcie, oto idzie król ztodziei kieszonko- 
wych». Po chwili weszło dwóch ludzi, wtem Zało 
opuścił na dół wiszącą na sznurze lampę elektryczną; 
przez chwilę nie nie było widać, lecz świadek podniósł 
lampę : skierował ją na wychodzących; wtedy agenci 
poznali, że jednym z nich był sławny Celender. Agent 
Woskobojnikow który razem z Zełłą aresztował w ope- 
rze Celendra i Kaca opowiadał, że na drodze do wy- 
działu śledczego proponowali oni im 500 rb. za wypu- 
szczenie na wolność. Po raz drugi przyprowadzono 
Celendra do wydziału śledczego w listopadzie tegoż 
roku. Swiadek zdjął z niego pomiary antropometrycz- 
ne. Calender wtedy podał się za Owsieja, lecz agen- 
ci, którzy go znali z fotografii, przechowywanej od 
kilku lat w wydziale, odrazu poznali go i otoczyli ze 
wszystkich stron, chcąc dobrze sobie zapisać w pa- 
mięci frzyonomię głośuego ptaszka. Pomimo to, został 
on zanotowany w książkach jako Abram Owsiej i jako 
taki był sądzony za usiłowanie kradzieży przez sędzie- 
g0 pokoju i zjazd. 

Agent Iwlicw newnego razu zwrócił świadkowi 
uwagę, żo w alfabecie z nazwiskami i fotografiami 
przestępców wyrwana jest karta zliterą <G», na której 
były fotografie Ilersztejna. Przekonawszy się, że tak 
jest rzeczywiście, Świadek zapytał Iwliewa, czy nie 
wie, ktoby mógł to zrobić. Wtedy zapytany rzucił po- 
dejrzenie na naczelnika wydżiału (Asłanowa), którego 
jakoby widział raz wieczorem, przeglądającego alfabet, 
podczas gdy nikogo już nie było w gabinecie fotogra- 
ficznym. Według świadka doniesienie to jest zupełnie 
nieprawdopodobnem. Badał on w tej sprawie wożnego 
wydziału śledczego, który zaprzeczył, aby Asłanow 
kiedykolwiok brał klucze od gabinetu fotograficznego 
podczas nieobecności zarządzającego gabinetem. Wo- 

lug niego daleko miożliwszem jest przypuszczonie, ża 
kartę z książki wyrwał sam Iwliew, a potem naumyśl- 
nie rzucił podejrzenie na Asłanowa. 

Na zapytanie obrony świadek stwierdza, Że z 
agentów, którzy służyli w wydziale za Asłanowa po- 
zostało obecnie tylko czterech; pozostałych wydalono 
masowo zaraz po rewizyi wydziału, zarządzonej w raku 
1907 przez zarząd gubernialny, Uwolniono ich według 
wyrażenia świadka «za nieprawomyślność». Iwliew po 
zaaresztowaniu Asłanowa powiedział raz w obecności 
kilku agentów «dobrze mu tak, to ja go «wsypałem» 
za grubijańskie obejście się ze mną». Według opowia- 
dań złodziei, lwliew po złapaniu któregokolwiek z nich 
na gorącym uczynku zawsze wypuszczał na wolność, 
o ile aresztowany miał się czem okupić, w przeciwnym 
razie bit go i przyprowadzał do wydziału. 


Świadek Tkaczew: «Gdy przyprowadzono do 
wydziału śledczego aresztowanego Owsieja, natych- 
miast w nim poznał Celendra i zawiadomił o tem Asta- 
nowa, poczem przyniósł mu do gabinetu fotografię 
«króla złodziei» wziętą z gabinetu fotograficznego. 
Asłanow na to nie zwrócił wielkiej uwagi i kazał mu 
iść do swojej roboty. A tymczasem przecież to «nawet 
nia wszechrosyjski złodziej, lecz wszechświatowy». 
Zaraz po tym fakcie Asłanow zwrócił się do władzy 
o ndzielepie dymisyi świadkowi. Spotkawszy na lote- 
ryi w klubie kupieckim Hersztejna w towarzystwia 
kilku złodziei zawodowych, świadek chciał aresztować 
calą kompanię, lecz agent Dydykało mu to odradzii, 
gdyż «mogą z tego póżniej wyjsć jakie nieprzyjemno- 
ści». l dobrze się stało. ponieważ tegoż wieczoru star- 
si agenci: Zełło t Kuneewicz pojechah z Hersztejaem 
Popowem (Saszką Polaczkiem) i innymi złodziejami do 
Château de Fleurs» na kolację. 

, , Na zapytanie co do hotelu «Marsylia» świadek 
wyjaśnia, że była to erezydencya złodziejska». Mieszkał 
tam Fersztejn i Popow; pod koniec zamieszkał tam 
Astatow. O kradzieżach w mieszkaniach prostytutek 
świadek opowiada następujący fakt: wiedział on, że 
znany aferzysta tego rodzaju, Kotow, poszukiwany jest 
przez moskiewskie władze sądowe i policyjne. Naraz 
pewnego wieczoru spotyka Kotowa we własnej osobie 
spacerującego po korytarzach wydziału Śledczego; świa- 
dek wyraził swoje zdziwienie z tego powodu w obe- 
cności Zełło, od którego otrzymał odpowiedź, że to je- 
dno z drugiem nie niema, gdyż Kotow dostarcza na- 
czelpikowi wydziału pożytecznych wiadomości. Asła- 
now często bywał u Kotowa, lecz agentom zabraniał 
interesować się mieszkaniami tego rodzaju złodziei. 
Najsławniejszym z nich był dom schadzek Epsztejna 
przy ul. Luteranskiej Nr. 9, gdzie mieszkała żona Ce- 
lendra. Ani Kotow, ani Epsztejn nie mogli według 
świadka oddawać żadnych usług wydziałowi śledczemu. 

brońca Amchanichi: Czy za poprzednika Asła.- 
nowa, liudoja lupsztejn mieszkał w Kijowie». 

Świadek: Tak, mieszkał. 

P. Amchamicki: obecnie mieszka w Kijowie, 
jest na wolności? 

Swiadch: tak, spotkałem go w tych dniach. 

P. Amchanicki: pomimo to wszystkim wiadomo, 
jest on głównym alerzystą tego rodzaju w Kijowie? 

Swiadek: tak. ja wiem to napewno. 

~ P. Amchanicki: A czy świadek nie przypomina 
sobie, że Asianow chciał go uwolnić za przyjęcie 8-ru- 
blowej łanówki? j 

Przewodniczący: Świadek może nie odpowiadać 
pa pytania dotyczące jego honoru. 

Swiadek milczy. 

P. buchanichi: Znaczy się, że w wydziale śled- 
czym panuje zwyczaj, iż jeżeli przestępca dostarcza a- 
suatom pożytecznych wiadomości, to wy go pozostawia- 
cie w spokoju? 

Świadek; Naturalnie o ile nie da 
na gorącym uczynku. 

Na pytanie prokuratora Świadok stwierdza, ża 
właściwie wydziałem śledczym zarządzał Zełio, gdyż 
Asłanow był bardzo niedoświadczony w sprawach poli- 
cyi śledczej. Co do aresztowania Horsztójna, świadek 
wyjaśnia, że miało to miejsce w teatrze Kramskiego, 
podczas gdy wyciągał komuś kosztowną szpilkę z kra- 
watu. W teatrze odbywał się wtedy koncert «cygań- 
skiej romansisiki» Wialecwej, za którą zawsze przyjeż- 
dża masa złodziei kieszoakowych z innych miast «na 
gościnne występy». Pozostałe szczegóły zeznania w tej 
sprawie zgodne są z treścią aktu oskarzenia. 

È Oskarżony Zełło. Czy świadek przypomina so- 
bio, jak mówiłóm mu, że właścicielka złodziejskiego 
domu szhadzek z pod Nr. 84 przy ulicy Wielkiej-Wa- 
splkowskiej skarżyła sią na niego, że zabrał jej sa- 
mowar? 

Swiadek. Nie.. (po chwili), to zdaje, się z pcd 
NI 352 

Swiadek Galkowski opowiada o przyprowadzeniu 
do wydziału śledczego Celendra, o aresztowaniu i wy- 
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puszczouiu Kotowa i Zaluańskiego, mijająz się w nim- 
których szezegółach z datietni śledztwa pierwiasitkowego. 

Prokurator prosi o odczytanie zeznań, złożonych 
przez świadka u sędziego śledczego. 

Świadek (atkoicski zwraca się do sądu z rrośba 
uważać te zeznania za miebyłe, gdyż dane bsły pod 
presfą ze strony następcy Asłanowa w wydziaie sled- 
czym Lubezenki, który nie pozwolił agentom zaznawać 
na korzyść Asłanowa. Na pytanie obrony za co został 
wydalony z wydziału Ikaczow, świadek wyjaśnia, że 
JTkaczew aresztował raz na ulicy Wielkiej Wasylkow- 
skiej złodziei i uwolnił ich po otrzymaniu 3 rablowej 
łaxpówki. To było bezpośrednim powodem jego dymisyj. 
Wogóle miał cu w wydziale nicszczególuą opinię, Asła- 
naw kilka razy groził mu dymisyą, lecz Tkaczew wciąż 
obiecywał poprawę. 

Prokurator zapytuje świadka, 
pesya mógł nań wywrzeć Lubczenko 
zeznań na śledztwie pierwiastkowem? ją 

Swiadek: My agenci, częsio rozmawialismy 
między sobą o tem, Że Asłanow zunełaie niesłusznie 
tyle cierpi, podczu3 gdy w rzeczywistości jest zupełnie 
niewinnym. Lusczenko, dowiedziawszy się o tem, ohic- 
cał ich wszystkich usunąć z wydziału i wpakować do 
więzienia, gdyż mu «takich asłanowczyków nie po- 
trzeba». 

Swiadek Charytonieuko, resirowy cyrkuln po: 
dalskiego, słyszał rozmowę Asłanowa i Zey z pom. 
adw, przys. Bursztejaem w pokoju świadków. podczas 
Sprawy Celendera w zjeździe kijowskim. (haj detekty- 
wi zapewniali Barsztejna, że Owsiej jest bardzo porząd- 
nym człowiokiem i że aresztowano go wskutek jakiejś 
remrłki. 

Przewodniczacy odczytuje zeznanie świadka Gas 
wryłowa, syójkowogo cyrkułu pałazoweso, kióry nie 
stawił się na sprawę. Odprowadzat en Owsieji z Cyr 
kulu de wydziału śledrzego. Po drodze ureszteiwuny 
otrarowywał mu 5O rnbli za wypuszczenie po ua wol- 
ność, Po przybyciu do wydzialu śledczego okrążył 
więźnia zebrani lam ugoucj, ksórzy poznań w nim 
<króla złodziei» Celendera i zawiadowili o tem Ash- 
nowa. 

„ Swiadel: Padalka, agent wydziału ślośczego, 
stwierdza, za Mpszteja, jak chodził na wolnśii za 
czasów Rudoja, (ak leż i za Aslanowa; ubocnie go rów- 
nież nikt nie uiopokoj, choć znany jest jako utrzyma- 
JĄcy dom, gdzie okradają gości: - Asłanow był to czło- 
wiek nowy, kompletnie nie obznajmiony zo służbą W 
tajnej policyi; nieznajomość rzeczy graniczył» u niege 
Z naiwnością, Tak naprzykład za 50 rubli, które 
owzymywa| jako dodatek do pensyi najmował, chlapa- 
KÓW Zə związku cdwugłowego oma», którzy mieli niby 
to pełnić obowiązki agentów, lecz naturalnie tylko 
przeszkadzali i często z ich powodu aresztowano nic 
ne winne osoby. Pomimo to za czasów Asłanowa więk: 
Erak kradzieży wcale nie było, gdy za Rudoja zdarza- 
y się ustawicznie. 
— a odczytanego zeznania nieprzybyłego do sądu 
świadka IFoskobojnikowa (b. agenta wydziała śled- 
cgo) wynika, że Zełło wezwał go pewnego razu do 
teatru miejskiego dla zaaresztowania Celendera i Ka- 
ca. Obejrzano najpierw futra ich w garderobie. W 
kioszeni faira Celendera zvaleźli czapkę dżokejską, to 
utwierdziło ich w przekonaniu, że są to złodziejs kic- 
szonkowi, którzy zawsze noszą czapki zapasowe. Po 
aresztowaniu, w drodze do wydziału śiedczego Colen- 
der ohiscywał dać świadkowi 500 rb., jeżeli c» puści. 
Stwierdza on również, że Asłanow znajdował się pod 
wpływem Zełły, który faktycznie zarządzał wydziałem, 

»wiadek Gorczyński (agent wydziału śledczego) 
przytacza słowa agenta Iwliewa, powiedziane po arc- 
sztowaniu Asłanowa, ża «dobrze mu tak, bo ja <wsy- 
palem» go za zwynyślanie mnie wobec ageniów:. Na 
Zapytanie obrony stwierdza również nicudolność i brak 
prektycznej znajomości swego fachu u Asłanowa, kió- 
ry dowierzal wszystkiw, agencyi zaś korzystali z tego, 
stale go okłamując w raportach i doniesieniach. 


jakiego rodzaju 
przy Składaniu 


Świadek Z ziechowski (agent wydziału śledcze: | 


vo): „pewnego razu Zełło zatelegrafował z opery o przy- 
slanje mu agentów do pomocy przy aresztowaniu ja- 
kieliś złodziei. Naczelnik wydziału delezował Wosko- 
bojnikowa. Gdy agenci przyprowadzili Celerdra i Ka- 
ca, Asłanow nie „wychodz ł ze swego gabiuetu. 

„ Po zeznaniu świadka Zdziechowskiego przewo- 
dniczący odraczą posiedzenie do g. lu zrana dnia dzi- 
siejszego. 


KRONIKA POLSKA. 


-- Zebranie członków stronnictwa dem. narod. 
W tych dniach odbyło się pierwsze powakaucyjne ze- 
branie krakowskich członków stronnictwa dom. narod. 
Zebranie zagaił prezes d-r M. Starzewski, dając spra- 
wozdanie z akcyi o zmianę ordynacyi wyborczej do 
sejmu; nastepnie omawiał zarzuty, podniesione przez 
«Nową Reformo» przeciw stronnictwu wszechpolskie- 
mu z okazyi strajku górniczego w powiecie chrzanow- 
skim i wykazał, ze są calkowicie nieuzasadnione i zdra- 
dzają całkowitą nieświadomość stosuuków, panujących 
na terenie strajkowym. 

Do porządku dzieorego referowali: Red. Stan. 
Rymar na temat: «Sejm a samodzielność Galicyi>, oraz 
d-r Wł. Horodyski: O zmianie ordynacyj wyborczej do 
sejmu». Po dyskusyi, w której zabierali głos prof dr 
5. Surzycki, Rymar, A. Wojciechowski, uchwalono zna- 
ne rezolucyc, oświadczające się za rozszorzeniem auto- 
nomi naszego kraju i jak najszybszen przeprowadze- 
mem zmiany ordynacyi wyborczej z równóczesnem za- 
prowadzeniem katastru narodowego we wschodniej czę- 
ści kraju. Ponadto uchwalono dodatkowy wniosek d-ra 
Horodyskiego w kierunku przyznania kobietom prawa 
a 

Jo wyczerpaniu porządku dzienuego nodniósł 
prof. dr Surzycki sprawę dobiec i NĘS r Wakas 
zał, że może bliższa jest chwila, niż się naj wydaje 
kiedy ta sprawa musi stać się realnym postulatem po- 
litycznym. Chodzi o to, aby ta chwila zastała nas przy- 
gotowanych. Ueliwalone w tej kwestyj wniaski będą 
przedłożone do rozpatrzenia wykonawczemu komitetowi 
stronulctwa. 


„|, — Jubileusz muzeum narodowego. Obywatoiski ko- 
Mitet jubileuszu muzeum A w E ea "o 
trzymawszy pewną wiadomość, że obradnjący we Lwo- 
wie sejm krajowy nie będzie przed 16-y1u października 
zamknięty, lub też odroczony, widział się zmuszony — 
wobec objawionej ze strony wielu posłów chęci przy- 
bycia na uroczystość jubileuszową do Krakowa—zmie- 
me pierwotnie oznaczony termin i przełożyć go z sobo- 


KĘ października, na wtorek, dnia 19 go paździer- 


Zaproszenia piśmi i j i 
Ja ość smieńne do związków i organi- 
wwa ADA artystycznych i ogólno-kuliurainych 
rozes e: yp w najbliższych dniach. 
ży te) sposobności uprasza komitet najusilniej 

0 ae. zgłaszanie delegacyi, 
szystkie pisma polski ; i - 
kowanie mniejszego, Pp e proszone są O przedru 
io Połsko-czeskie Stosunki handlowe. Podług do- 
UAS gazely «Narodni Polityka», duzo firm polskich 
go Z się za posrednictwem «Narodowego gespodarskie- 
zek ycd czeskieq0> w Pradze o sprzedaż towarów 
po Bat Czechach I sprowadzenie wyrobów czeskich 
3 ea ski. Polskie firmy żądają dosiawy maszyn prze- 
W RA l goSpedarskich, instrumentów goometrycz- 
IO sh CR. Dalej zwracają uwagę na bardzo ko- 
Jemy tutaj zbyt noży, aparatów fotograficznych, przed 


ae mh giono, sztucznej ceramiki, inosięznych 
perfulier poj przyrządów lekarskich, sukna, wsiążek, 
yı, porcelany, kos it. p. Wzujeiwnia proponują 


kupty polscy kupcom w Czechach d ; 
upeo _Czec ostaw rzebnego 
ko are uralskiego i kaszy kartof bbi. E Pragi 
A PORE ostatnich dniach przeszło 60 [rm z Kró- 
wwo ak Now w celu nawiązania :tosuuków haudlo- 
n y r- c , ZAŠ otrzymuje redaktor <Handlowca> 
p. Józ arasinski masę listów z prośba o iaformacye 
o firmach i interesach handlowych w Polsce if 
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W kraju dobrych obyczajów. 


—0)— 

W Berlinie przed paru driami rozpoczął się pro- 
ces, wytoczony publicyście współpracownikowi pisma 
«Die Wahrheit» Dhasełowi. Oskarżają go mianowicie 
o szantaże w stosunku do różnych osób z wyższego to- 
warzystwa w Berlinie. 

W liczbie jego cfiar znajdują się takie osoby 
jak kupiec Wertheim, br. 'Trankenberg, baronowa de 
Liebenberg, ks. Kraft Hohenlobe-Oehringen. Oto w 
jaki sposób operował Dhasel. Przed ogłoszeniem skan- 
dalicznego artykułu. skicrowanego przeciw znanej oso- 
bistości, przasyłał osobie zainteresowanej rękopis arty. 
kułu, następnie zaś zjawił się do niej osobiście i w ten 
Sposób manewrował, że ofiara, winna czy też nie, da- 
wała mu pieniądze dla zapobieżenia umicszczeniu ar- 
tykułu. 

Dhasej, Łroniąc się, oświadczył, że nigdy nie do- 
Magal się od nikogo pieniędzy i Ża osohy iuteresowana 


sumo oliarowywały mu bonorarya. Świadkowie to 


potwierdzają; p. Wertheim oświadczył, że jest przeko- 
nany, iż oskarżony, który wysłał doń swą wspólniczkę 
Schuwardtową miał na eelu li tylko otrzymanie pew- 
nej sumy pieniężnej dla zaprzestania drukowania skan- 
dalicznych wiadomosci w «Wabrheita. [o samo wraże- 
uic odniósł adwokat Klemforer, obrońca dawnej artyst- 
ki Maryi Silzer. Był u niego Duasel w czasie procesu 
aktorki z baronem Liebenberg:cm. Krążyły wówczas po- 
głoski, że baronowa się rozwodziła dla tego, aby wyjść 
za mąż za jędzego z książąt pruskich, syna ks. Alberta. 

QGbrady potrwają Gni p: rę. 
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Ostatnie wiadomości. + 


Ucisczka Abdui-Hamida. Były sułtan 
Abdol-Hamid namówił jednego z pracujących 
koło willi robotników, aby mu odstąpił swoje 
ubranie, poczem przebrany w robotnicze o- 
dzienie uciekł z wili, w której go interno- 
wano. 

Ucieczka sułtana, niebawem dostrzeżo- 
na, wywołała wielki popłoch wśród straży, 
strzegącaj willi. Puszczono się natychmiast 
w pogoń i rozesłano agentów po całej oko- 
licy. Niebawem przychwycono sułtana i pod 
eskortą odstawiono go do jego willi. 

G n. dAmade usunięty. General d'Ama- 
de, wódz Irancuskiej wyprawy marokańskiej 
pod Casablanca, z rozkazu ministra wojny 
przeniesiony został w stan rozporządzalności 
wskutek przyznania się, że istotnie wypo- 
wiedział swoje poglądy na wyprawę hiszpań- 
ską do Maroka w tym tekście, jaki był oglo- 
szony w prasie paryskiej, 

Skargi niemisckich fabrykantów. Z Wie- 
dnia, donosą, że stowarzyszenie austi yackich 
kupców i fabrykantów papieru (Verein der 
Oester. Papierinteresseaten) skarży się „N. 
Dreic Presse“, że w Galicyi szerzy się coraz 
bardziej bojkot wszystkich artykułów szkol- 
nych pochodzenia niegalicyjskiego. 

Ten bojkot jest tak silny, że kupcy ga- 
licyjscy odwołują zamówienia, poza Galicyą 
już poczynione, gdyż obawiają się, Że nie 
będą mogli sprzedać artykułów nie galicyj- 
skich. | 

Stowarzyszenie zwróciło się ze skargą 
na bojkot de ministerstwa handlu i do izby 
handlowej wiedeńskiej. 

Odczyt Tołsteja. Niejaki Schmidt, przy- 
jaciel L. hr. Tolstoja, zawiadomił tego osta- 
tniego, że pelicya berlińska nie będzie sta- 
wiła żadnych przeszkód, by Tołstoj mógł 
odczytać w Berlinie swój referat, przygoto- 
wany na międzynarodowy kongres pokoju, 
który nie doszedł do skutku w Sztokholmie. 
Referat ten wydrukowany zostanie zagrani- 
cą w 4 językach. 

Czytelnie ludowa. Zakończyły się w 
Pozyaniu obrady pierwszego dorocznego zgro- 
imadzenia czytelni ludowych. Stwierdzono 
ogromny wzrost prasy stołecznej na polu 
światy ludowej, cy nawet przyznaje miej- 
scowa prasa hakaiystyczna. 

Oszczędności cesarskie. Cesarz niemie- 
Cki, jak donosi „Posener Tagebl." wydał po- 
lecenie, aby liczba uroczystości dworskich, 
zapowiedzianych na dnie najbliższe, ograni- 
czona została do minimum, a to ze wzgiędu 
na niepomyślny stan prywatnej szkatuły ce- 
sarskiej. 

Arcybiskupstwo poznańskie. Według o- 
pinii berlińskich sfer miarodajnych, sprawa 
biskupstwa poznańskiego będzie rozważana 
dopiero wówczas, gdy załatwiona będzie 
kwestya polska. Kanclerz Betbman Hollweg 
sonierował onegdaj z ambasadorem włoskim, 
który w tych dniach powrócił z urlopu. 

Echa represyi. Prasa hakatystyczna 
wyraża radość z powodu ostatnich represyi 


oświatowych w Królestwie, na Litwie i w 
Kiwie. „Posener Tageblatt“ twierdzi, 
że zarządzenia te były słuszne, ponieważ 


stowarzyszenia oświatowe prowadziły robotę 
antipanstwową. 

„Skandal w sejmie. Na ostatniem posie- 
dzeniu sejmowem w Lublanie doszło do nie- 
słychanego skandalu. Wywałali go liberalni 
posłowie słoweńscy, którzy sprzeciwili się 
płosówaniu w sprawie ukonstytuowania ko- 
misyi, sprawdzającej mandaty poselskie. Po- 
słowi c: rzucali pęcherze, zawierające ciecz 
o wstrętnym zapachu i trąbili na twąbkach. 
Komisya dyscyplinarna sejmowa postanowi- 
ła 2-ch najbardziej hałasujących posłów wy- 
łączyć na 3 posiedzenia sejmowe, ci jeduak 
nie chcieli usunąć się z sali obrad. 

Marszałek krajowy wezwał wobec te- 
go wożnych sejmowych i polecił im usunąć 
opierających się posłów. 

Wówczas rozpoczęła się bójka, w trakcie 
jej niektórzy posłowie zastali poranieni do 
krwi. Ostatecznie wykluczeni posłowie Turk 
i Supancicz usunęli się dobrowoinie. Mar- 
szałek krajowy zapowiedział, że posłowie, 
winni gwałtu, pociąg ięci zostaną do odpo- 
wiedzialności karnej. 


Telegramy. 


(Od korespondentów- własnych) 


Zjazd neurologów i psychiatrów polskich. 


Warszawa — W poniedziałek doktór 
Władysław Gajkiewicz otworzył cztersdnia- 
wy pierwszy zjazd neurologów, psychologów 
i psychiatrów polskich. Zjazd liczy koło 200 


uczestników — przedstawicieli wszystkich 
dzielnic Polski i zagranicy. Przewodniczy 


obradom zjazdu doktór Babiński z Paryża. 

Na plenarnem posiedzeniu zjazdu wy 
płoszony został odczyt Twardowskiego ze 
Lwowa o metodzie psychologii. 


Za nadużycia. 


Warszawa. — Oskarżeni o fałszerstwo 
i łapownictwo w cyrkuie komisarz policyjny 
Kiszynskij i urzędnik cyrkułu Turakanow 
skazani zostali przez sąd: pierwszy na dwa 
lata, drugi na cztery miesiące więzienia. 

Aeroplan. 

Łódź. — W poniedziałek nad miastem 
przez kilkanaście minut zataczał w powietrzu 
koła jakiś nieznany aeroplan. 

Wybory w Odesie. 

Odesa. — Na wybory stawiło się 1300 
wyborców. Kandydat kadetów A. Brodzki 
otrzymał 765 głosów, t.j. tylko o 2% mniej, 
niż w roku 1907 otrzymał Pergament. Kan. 
dydat prawicy Reno otrzymał 508 glosów. 
Zydów stawiło się na wybory 665. 


Zi  Brodzkim.. głosowali mieszkańcy 
Śródmieścia, zaś mieszkańcy kresów miasta, 
rozagitowani przez prawicę, głosowali ża 
RENO. 

Prawica jest, niezwykle wzburzoną z po- 
wodu wyników wyborów. Przemyśliwa ona 
nad wynalezieniem powodu do obalenia wy- 
borów. 

Odesa. — Założony został protest prze- 
ciwko głosowania na wyborach. Na kart- 
kach wyborczych Brodzki był wpisywany 
jako Arkadyusz, podczas, gdy w papierach 
ma zapisane imię Aron. 

W rzeczywistości wedlug papierów le- 
gitymacyjnych Brodzki mą dwa imiona: Ar- 
kadyusz i Aron. Prawnicy twierdzą wobec 
tego, że protest niema Żańanego znaczenia, a 
w kazdym razie podlega tylko kompetencyi 
Dumy. 

Brodzki otrzymał masę powinszowań. 


Ziemstwo na Litwie i Rusi. 


Petersburg.— W guberniach zachodnich 
polacy nzyskają nieznaczne bardzo przedsta- 
wicielstwo w projektowanym samorządzie 
ziemskim. 


Ochrona linii kolejowych. 


Petersburg. — Dowódca korpusu żan- 
darmów wydał okólnikowy rozkaz niedo- 
puszczania do linii kolejowych samochodów. 
zandarmi kolejowi otrzymali rozporządzenie 
rozciągnięcia kontroli nad wszystkimi auto- 
mobilami, jakie są w powiatach, przylegają- 
cych do linii kolejowych. 


if Echa wyborów. 

Potersburg. — Milukow oświadczył, że 
zwycięstwo kadetów na wyborach$twż; Mo- 
skwie i Odesie ma olbrzymie znaczenie po- 
lityczne. Świadczy ono, iż serce_Rosyi od- 
wróciło się od rządu. 

Petersburg. — Zamysłowskij przypusz- 
cza, że zipowodu klęski, którą się zakoń 
czyła taktyka niepopieranych przez {nikogo 
październikowców, rząd będzie zmuszony o- 
przeć się na prawicy. 

Petersburg. — Wskutek szeregu nicpo- 
wodzeń październikowców wyjazd Stołypina 
do Jałty został odłożony. 


Znowu Kowalenski. 


Patorsburg. — Za obicie żandarma paź 
Kowalenski został zdegradowany i wydalony. 


interpelacye. 


Petersburg. —(5-decy zamierzają wnieść 
interpelacye w sprawie Hartinga, robót nad- 
etatowych oraz zażądać wyjaśnień w spra- 
wie art, 96. 


Zaprzeczenia Łopuchina. 
Petersburg. — Łopuchin zaprzecza po- 
głoskom o robionych mu owacyach. W dro- 
dzeętowarzyszyła mu nieodstępnie eskorta. 
Tylko na większych stacyąch pozwalano mu 
korzystać ze spaceru. 


Wsparcie. 


Petersburg. — Poseł do Dumy prot. 
Bogdanow otrzymał emeryturę roczną w 
kw. 2,400 rb., ze względu na zły stan ma- 
teryalny. 


Nowy prowokator. 


Petersburg. —Centralny komitet „Dan- 
du“ ogłosił dane o nowym prowokatorze, 
znajdującym się w komitecie. Nazwisko 
jego—Kopilanskij. 


Nacyonalizacya dostaw. 


„ Petersburg. — Sachomlinow polecił po- 
wierzać dostawy do intendentury wyłącznie 
prawosławnym. 


W sprawie Finlandyi. 


Petersburg. — Rząd wnosi do Dumy 
projekt prawa o rozpatrywaniu praw fin- 
landzkich w izbach prawodawczych rosyj- 
skich. 


W sprawie Tołmaczewa. 


Petersburg.—Kurłow wyjeżdża do Ode- 
sy. Podróż ta pozostaje W związku z dzia- 
łalnością Tcełmaczewa. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Odesa. — Odbyło się zebranie organiza- 
cyjne T-wa wzajemności Słowiańskiej. Do 
T-wa zapisali się przedstawiciele "wszystkich 
OWOCE narodowości, zamieszkujących 

esę. 

Petersburg. — Odbyło się nadzwyczajne 
zebranie członków kasy wzajemnej pomocy 
literatów i uczonych, zwołane w celu roz 
strzygnięcia kwestyi zmiany ustawy zgodnie 
z żądaniem ministra spr. wewn. Przewodni- 
czącym zebrania wybrany został akademik 
Czernyszew. Wniosek zarządu kasy, by za- 
stosować się do wymagań ministra, przyjęto 
58 głosami przeciwko pięciu, 10 osób wstrzy- 
mało się od głosowania. 

Mińsk. — Na dystansie Orsza—0Osinów- 
ka kolei Moskiewsko-Brzeskiej przedziura- 
wiono dach idącego do Warszawy pociągu 
pocztowego. Wszystkie posyłki, znajdujące 
się w tym wagonie, zostały skradzione. 


Warszawa. — O godz. 1-ej w południe| 


pomacnik generał gubernatora generał Uthof 
wyjeżdżał z domu własnym samochodem z 
kuzynem i pałaczem. Wskutek niewiadomej 
przyczyny nastąpił wybuch benzyny, której 
było w rezerwoarze okoio trzech pudów. 
Lekko ucierpiał generał; nieco bardziej ku- 
zyn i palacz. 6 przechodniów odniosło cięż- 
kie rany. Jeden zabity. Samochód spłonął. 

Moskwa. — Otwarty został zjazd mo: 
narchistów. Uczestniczy około 200 osób. Po 
uroczystem nabożeństwie, odprawionem przez 
episkopa mohylowskiego, Stefana. protojerej 
Wostorgow zagaił zebranie. Honorowym 
prezesem wybrany i został episkop Stefan. 
Na przewodniczącego na zebraniach plenar- 
nych wybrany został Puryszkiewićz, na wi- 
ceprezesów poseł do Dumy Szeczkow i pro 
fesor Zaleski. Obrady toczą Się przy drzwiach 
zamkniętych. 

Odbyły się wybory do Dumy Państwo- 
wej z pierwszej kuryi. 

Orzeł. — Pod przewodnictwem wicemi- 
nistra skarbu Nowickiego odbył się zjazd 
dyrektorów akcyzy z Rosyi centralnej w spra- 
wie reorganizacyi akcyzy. 

Jałta. — Tureckie poselstwo nadzwy- 
czajne wyjechało z powrotem do Konstanty- 
nopola. Podczas jego pobytu tutaj, przychyl- 
ne przyjęcie, okazane poselstwu przez Naj- 


jaśniejszego Pana, upewsiło otlomańskiege 
ministra spr. zagr., generała Nazim-baszę, © 
przyjaznych uczuciach Jego Cesarskiej Mości 
względem sułtana i o szczerem żyezeniu po- 
myślnaści Turcyi ze strony Najjaśniejszego 
Pana. W ciągu rozmowy między Rifaat ba- 
szą a Izwolskim zostało stwierdzone, że oby- 
dwa państwa są jednakowo zainteresowane 
w popieraniu i rozwoju pomiędzy niemi przy- 
jaznych i pełnych zaufania wzsjemnego sto- 
sunków sąsiedzkich. Pomieniony cel może 
b7ć osiągnięty jedynie pod warunkiem za- 
chowania pokoju i ku temu powiany być 
skierowane i nada! wysiłki obydwóch rzą- 
dów. W ten sposób powierzona Rifaat-ba: 
szy i Nazim-baszy doniosła misya dała raz 
jęszcze obydwom rządom sposobność do 
stwierdzenia tych uczuć życzliwych, jakiemi 
są przejęte obydwa rządy. 

Petersburg. — Wobec tego, że w osta- 
tnich czasach nastąpiło w Tabrisie stosun- 
kowe uspokojenie, rząd rosyjski postanowił 
odwolać z tego miasta część znajdującego 
się tam oddziału rosyjskiego, a mianowicie 
4 roty piechoty, pół roty saperów i bateryę 
polową. Pozostała część oddziału, a miano- 
wicie: 2 roty piechoty, 4 seciny kozaków, 
l baterya górska i pół roty saperów będzie 
odwołana, jak tylko rząd rosyjski przekona 
się, że porządek utrwali sią na stałe, 

Moskwa, — Na wyborach do Dumy Pań 
stwowej od pierwszej kuryi z Moskwy, na 
miejsce Plewaki według uprzedniego obra- 
chunku, z 2943 podanych głosów, absolutną 
większość głosów (2121) otrzymał kandydat 
k.d., Szczepkia. 

Petersburg.—Petersburska izba sądowa, 
po wysłuchaniu skargi apelacyjnej redakto- 
ra „Nowej Gazety* Pogożewa, skazanego na 
dwa miesiące aresztu na skutek oskarżenia 
jego przez Hurkę 0 oszczerstwo w drutu, 
uniewinniła Vogożewa. 

Moskwa.— ZŻandarmerya kolei móskiew- 
sko-kijowsko-wóroneskiej wykryła szajkę zło- 
dziejską, składającą się z konduktorów, wa- 
gowych i innych funkcyonaryuszy kolejo- 
wych. Szajka operowała od r. 1906 na sta- 
cyach Briańsk, Moskwa, Małojarosław. Spe- 
cyalnością złodziei było okradanie wagonów 
towarowych. Dokonali oni kradzieży na dość 
znaczną kwotę. Uczestnicy szajki areszto- 
wani. 

Moskwa. —OUrupa artystów 
miejskich złożyła prezydentowi miasta me- 
moryał o konieczności upiększenia miasta 
pomnikami Iwana Kality, Iwana III i Iwana 
Groźaego. 

Grodno —W mieście zachorowała na 
cholerę 1 osoba, zmarła 1. 

Czernihów. W Słobódce Nikolskiej znów 
zachorowałó 2 osoby, zmarła 1. 

Astrachań.—W ciągu tygodnia do dnia 
26 września zachorowało na cholerę 5 osób, 
zmarło 2. 

Petersburg —Do Dumy Państwowej za- 
rząd kolei żelaznych wniósł preliminarz bud- 
żetu dochodów specyalnych, które do dnia 
1 stycznia 1910 roku wyniosą 112,997,023 
rubli. 

Patersburg. — Na wyborców posła do 
Rady Państwa od uniwersytetu, wybrano re- 
ktora Borgmana i profesorów Maksyma Ko- 
walewskiego i Ozierowa. 

Petersburg.—Naczelnik miasta na pod- 
stawie przepisów 0 ochronie. wzmoenionej 
zawiesi wydawnictwo pisma ,„Żelieznodo- 
rożnik*. 

Petersburg. — Gen.-major Gerasimow, do- 
tychczasowy baczelnik ochrony bezpieczeń- 
stwa i porządku publicznego w Petersburgu 
mianowany został na generała do specyal- 
nych poruczeń przy ministrze spraw we- 
wnętrznych w godności szefa żandarmeryj. 

Pomocnik głównego intendanta gen.- 
lejtenant Kamienskij, otrzymał nominacyę 
na generała kawałeryi i wskutek choroby 
dostał dymisyę. 

Petersburg.—W „zbiorze praw i rozpo- 
rządzeń rządu* opublikowane zostały Naj- 
wyżej zatwierdzone przepisy rady admirali- 
cyi o grupowaniu łodzi podwodnych w jed- 
nostki bojowe. 

Kostroma. — Zamkniętą została wysta- 
wa pszczelarska, podczas której odbył się 
pierwszy w Rosji konkurs miodów. Wyda. 


i radnych 


ino 38 nagród. 


Petersburg. — W ciągu doby zachoro- 
wało na cholerę 37 osób, zmarło 13. Pozo. 
staje chorych 346. 


Wybory do Rady Państwa. 


Mohylów (gubernialny). — Posłem do 
Rady Państwa od właścicieli ziemskich zə- 
stał ponownie wybrany Sianożęcki. 

Tomsk. — Na wyborców do Rady Pań- 
stwa od uniwersytetu zostali wybrani: rek- 
tor Sąpożnikow i profesorowie: Smirnow i 
Malinowski. 


Berlin. —Do agencyi Wolfa telegrafują 
z Charbina, że według śledztwa dokonanego 
przez przybyłego z Mukdenu konsula nie- 
mieckiego podczas rewindykowania należno. 
ści od browaru Charbin zaszły wypsdki na- 
stępujące: „Sąd rosyjski wydał wyrok prze- 
ciwko browarowi. Wyrok ten zyskał moc 
obowiązującą. Niemieccy współwłaściciele 
browaru prosili konsulata niemieckiego o 
pomoc przeciwko wykonaniu wyroku. 

Wicekonsul niemiecki założył protest 
przeciwko przymusowej rewindykcyi, wy- 
chodząc z założenia, że browar nie jest ro- 
syjskiem towarzystwem przemysłowem, a 
tylko pomiędzy rosyjskimi a niemieckimi 
współwłaścicielami zachodzi stosunek współ- 
władania. 

Wicesonsul pozwolił niemcom współ- 
właścicielom browaru na skutek ich brośby 
wywiesić flagę niemiecką, zabronił jednak 
okazywania oporu czynnego zarządzeniom 
władzy rosyjskiej. Podczas rewindykacji 
przymusowej za pomocą  policyi podobno 
dwaj niemcy opierali się temu. 

Dziś stwierdzonem zostało, że Tow. 
rzeczywiście nie miało praw do korzystania 
z protektoratu Niemiec i dotychczas zawsze 
uciekało się do obrony Rosyi i korzystało 
z niej. Wobec tego, konsul wydał rozpo- 
rządzenie cofnięcia protestu i kazał zdjąć 
flagę niemiecką. 

Z powodu oporu, jaki mieli stawić 
dwaj niemcy, wdrożoną została sprawa przed 
konsulem niemieckim, którego jurysdykcyę 
w stosunku do zamieszanych w rzeczonej 
sprawie poddanych niemieckich uznsje rów- 
nież i Rosya, o ile konsul stwierdzi, że 
chodzi nie o brutalne wykroczenia przeciw 
porządkowi, lecz o dość błahe zajście. Tu 
zajście całe traktowane jest spokojnie. 


Perigue. — Prezydent Briand wygłosi! 
tutaj wielką mowę polityczną, „w której po- 
wiedział, że napaści partyi skrajnych zarów- 
10 lewicy, jak i prawicy nie moga sprown- 
dzić ga z drogi, po której idzie. Na zakoń- 
czenie Briand powiedział: „Armia nie depus- 
ci nigdy do zakusów na swoją sławę lub 
istnievie. Gdyby podobne nieszczęście zda- 
rzyło się, to wszyscy francuzi wystąpią w 
obronie drogiej ojczyzny*. Mowe przyjęto 
z uznaniem. 

Bukareszt. — Członkowie T-wa wojen- 
no-historycznego, którzy przybyli na jachcie 
„Briklik* do Galacu, powitani zostali przez 
władze cywilne i wojenne i zwiedzili arsenał 
marynarki. Na cześć ich wydano bankiet, 
na którym wzniesiono toasty na cześć Naj- 
jaśniejszego Pana i króla Karola. Muzyka 
wykonała hymny narodowe. 

Teheran. — Wychowawcy Smirnowowi 
idrowi Sadowskiemu zalecono urzędownie 
zająć dawne godności przy dworze Achmed- 
szacha. Daje się zauważyć wzmocnienie par- 
tyi Tagi Zade. Wzmaga się agitacya prze- 
ciwko  Seperhdarowi. Projektowana jest 
zmiana ministra wojny i skarbu. 

Bork. — Awiator niemiecki Grade da- 
konał wczoraj wziótu na polu doświadczal- 
nem w pobliża Borku, robiąc 13 kilometrów 
w 11 minut 12 sekund. 

Juivisy (w pobliżu Paryża) — Wzloty 
wczorajsze zgromadziły około 200,000 wi- 
dzów. Powracająca publiczność, niezadowo- 
lona z powolnego podawania pociągów, zro- 
biła na stacyi awanturę, wtargnąwszy do lo- 
kalów służbowych i przewróciwszy tam 
wszystko do góry nogami. Dużo szyb roz- 
bitych. W ścisku zduszono kilka osób. 

Melilla. — Przybył do Nadoru parla- 
mentarz od wodzów plemion kabylskich Na- 
doru i Barraki z listem do generała Mariny. 
Gdy przyprowadzeno parlamentarza do genr- 
rała Oroso, eświadezył on, że sytuacya ple- 
mion wskutek braku zapasów żywnościowych 
i ciężkich strat w bitwach jest rozpacziiwa. 
W bitwach dn. 17 września maurowie dobi- 
jali rannych, nie będąc w stanie zabie- 
rać ich, 

Bukareszt. — Wczoraj w obecności kró. 
la, rodziny królewskiej i ministrów odbyło 
się uroczyste otwarcie portu Constanza. 
Król, obejrzawszy port, wyraził przekonanie, 
że Constanza stanie się w niedalekiej przy- 
szłości jednym z najważniejszych portów 
czarnomorskieh. 

Wczoraj wieczorem przybyli do Braiło- 
wa ofieerowie rosyjscy, członkowie T-wa wo- 
jenno-historycznego. Byli oni powitani przez 
władze cywilne i wojskowe i załogę miej- 
Sscową. Na cześć oficerów wydano bankiet. 
Po południu oficerowie obejrzeli pomnik ro- 
syjski i inne osobliwości miasta i okolic i 
wieczorem wyjechali do Rymniku, gdzie 
zwiedzili historyczne miejscowości. Nastąp- 
nie członkowie Towarzystwa wojenno-histo- 

rycznego udali się do innych miast Rumunii. 

Belgrad. — Minister wojny Żywkowicz 
podał się do dymisyi wskutek złego stanu 
zdrowia. 

Wiedeń. — Sesya rady państwa zwoła- 
na zostanie dn. 7 października. 

Sejm czeski został ofdroczony. Z po- 
wodu odroczenia „Wiener Ztg.* oświadcza, 
że fokKowania porhiędży” czechimi «a: niemca . 
mi w celu przywrócenia zdolności do pracy 
sejmu zostały rozbite, wskutek czego rząd 
w r. b. uczyni ostatnią próbę załatwienia 
sprawy. Obydwóm partyom narodowym bę: 
dzie zadane pytanie, czy pragną one przy- 
czynić się do oswobodzenia życia państwo- 
wego z niemożebnych do zniesienia pęt pa- 
raliżującej je waśni narodowej i pracować 
nad dobrobytem narodowym, czy też pragną 
nieskończonych walk narodowych. Ta no: 
wa próba doprowadzi, zdaniem gazety, do 
tego rezultatu, że wyjaśni się, kto będzie 
odpowiedzialnym za rozbicie nowych ro- 
kowań. 

Sztokholm —W tym samym dniu, kie- 
dy zaszedł wybuch bomby, posłanej w prze- 
syłce pocztowej dyrektorowi szwedzkiego 
towarzystwa eksportowego w Sztokholmie 
Chionowi Hamarrowi, taka sama przesyłka 
została dostarczona dyrektorowi fabryki Sze- 
golnowi w  Ieteborgu. Przesyłkę odebrał 
syn dyrektora, a przewidziawszy niebezpie: 
ezństwo, zastosował środki ostrożności. W 
związku z tymi zamachami niektóre redak- 
cye pism otrzymały listy z podpisem komi- 
tetu wykonawczego sądu socyal-demokra- 
tycznego. , 

Pekin.—Do Europy wyjechała komisya 
celem wystudyowania marynarki wojennej, 
W skład komisyi wchodzą książę Cej-Sun, 
brat księcia—regenta i admirał Sa-Czer-Ping. 
Jada deu VAr Ag ma zu 


Giełda. 


Petershurg, d. 28 września. 
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fozczarowane. 


(Z Życia haremów tureckich). 


Piotr Loti. 
kamna genahe zn 


XLVI. 


W ciągu dwóch ostatnich tygodni paź- 
dz'ernika, w czasie agonii Meleki, trwały cu- 
downe słoneczne dni. 

Każdego wieczoru Andrzej, jak uczeń 


szkolny, wykreślał miniony dzień z kalen- 
darzyka, w którym 30 listopada oznaczone 


było krzyżykiem. 

Spędzał teraz czas w Stambule na spo- 
sób turecki, korzystał z życia wschodniego, 
które tak już prędko miało się dlań skoń- 
czyć raz na zawsze. 

Ale i tu, jak i na Bosforze, ogarniał go 
smutek jesieni i smutek bliskiego wyjazdu. 

Było już zbyt chłodno, aby módz palić 
nargile i marzyć na świeżem powietrzu pod 
drzewami, które już zupełnie pozbawione 
były liści. 

Naturalnie teraz zupełnie jaż był po- 
zbawiony towarzystwa swoich przyjaciółek. 

Dżenana i Zyneba ani na chwilę nie 
opuszczały umierającej Meleki. 

Wywieszały tylko przez kratę okna za 
ledwie widoczny sygnał biały. 
Ssgnał ten oznaczał: 

„Jeszcze żyje“. 
Według umowy kolor 
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dolegliwości. 


bardzo ludzi poztyło się swych cierpień. 


miast skorzysta z naszej propozycyi. 
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| Księgarnie Gebethnera i Wolffa 
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Wszystkim osobom, pragnącym odzyskać siły młodzieńcze i ener- 
gie, polecamy przeczytać naszą ksiązkę »Elektryczność—Zycie:<, 
obłątości $6 stronic, napisanej nadzwyczaj iasno i przystępnie. 
ta doda otuchy wszystkim osobom chorym i pragnacym pozbyć się swych 


Książka ta nietylko wskaże skuteczną drogę do pozbycia 
się słabości i zapewnienia sobie szczęśliwej przyszłości, ale wyjaśni za- 
razem, jak za pomocą n»jprostszego stosowania clektryczności wielu 


Książkę »Elektryczność—Zycie« poślemy każdemu, kto na- 
deśle nam poniżej dełączeny kupon oraz wyraźnie wskaże swój adres, 
Kto nie jest zadowolony z» stanu swego zdrowia, niechaj natych- 


Wszystkich. którzy życzą sobie osobiście obznajmić się z naszą 
metodą, upraszamy o vrzybycie do biurą „JUWENATORĆ, Peters- 
burg; Mojka 42, Od. 8, gdzic lekarz chętnie udzieli im szczegó- 
łowych wiadomości o naszej metodzie, i zależnie od rodzaju choroby prze- 
pisze odnośny sposób elektryzacyi, a więc: frankonizacyę, galwanizacyę lub 
faradizacyę według przepisów elektro-terapii, wskazanych przez najzna- 
komitszych elekuo-terarcutew, jak Eilenburga, Ergb, Lewandowskiego. 


s Bijot na otrzymanie książki za darmo, 


mea n— 


wieszonej przez kraty chusteczki, miał o- 
znaczać: 

„Umarła“... 

Codziennie rano bądź Andrzej, bądź 
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Ñ XLVI. 
Drugiego listopada Zeyneba, zbudziw- 


szy się, lecz jeszcze leżąc w łóżku, drgnęła 
nagle całem ciałem i odwróciła się. 


Jan Renaud, bądź ich lokaj, stawali na j "Pr i 3 RAA 
cmentarzu dzielnicy Khasim Baszy i ze Wśród martwej ciszy z przyciemnione. 
smntkiem spoglądali w zakratowane okna |$9 sąsiedniego pokoju nadpływał ku niej 


ich mieszkania. 

A tymczasem w domu umierającej pano- 
wała grobowa cisza, tylko imami na prośbę 
rodziny dzień i noc spędzali na modlitwie. 

Islam, stary Islam bosko uspokajający 
w czasie agonii coraz silniej okutywał duszę 
niepokornego dziecka. 

Poddając się jego wpływowi, zasypiała 


świeży łagodny głos, czytający modlitwę. 
Nie słyszała, jak weszła tam ta młoda 
dziewczyna z woalein opuszczony m. 
Dla czego ona jest tutaj ze swoim Ko- 
ranem w ręku? 4 
Zrozumiała w końcu... 
Była tó modlitwa ga umierających. 
Według. istniejącego w Turcyi zwy- 


spokojnie. czają, gdy w doma ktoś umiera, młode 
Zresztą, jej wątpliwości były złem, ła-| kobiety i dziewczęta po, kolei czytają mo- 
two dającem się wykorzenić. dlitwy. © ` ' 


Nie przeniknęły jeszcze do głębin, nie 
zwyciężyły jeszcze wiary. 

I oto mało po mału naiwne obrządki 
Koranu, a nawet przesądy otoczenia prze- 
stały oburzać wczorajszą ateistkę. 

Pozwalała nakładać na siebia amulety, 
pozwalała derwiszom czynić zaklę ia nad 
swoją odzieżą. 

Jej eiegancką bieliznę paryską nosili 
do meczetu Ejuby, a nawet odsyłali do Sku- 
tari i do klasztoru słynnych derwiszów „wy- 
jących", których oddech w czasie ekstazy 
wywołanej głośnem przywoływaniem Allaha 
miał, wedłog miejscowych wierzeń, cudo- 
wną moc leczniczą. 

końcu atoli października Meleka 
leżała już bez przytomności w ciężkim go- 
rączkowym śnie, który, zdaniem otaczają- 
cych ją lekarzy, zwiastował bliski koniec. 
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Wsród Skogów Szwecyi i Fiordów Norwegii. 
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Wchodzą, nie anonsując się, i modlą 
się nie podnosząc woali, nieznane i straszne, 
jak fatum: 

lch obecność — znak śmierci. 

Zuak nieomylny, jak u nas obecność 
księdza ze świętymi olejami dla nama- 
szczenia. 

Meleka także zrozumiała. 

Zamknięte jej oczy otworzyły się. 

Czuła się lepiej, co najczęściej zwia: 
stuje śmierć. 

Nawet głos jej wrócił, głos, który, jak 
jej zdawało straciła na wieki. 

— Proszę podejść bliżej, — rzekła do 
nieznajomej — ja Źle słyszę.. Nie myślcie, 
że się boję... Proszę czytać głośniej, abym 
mogła słyszeć... 

I sama zapragnęła się modlić i z!oży- 


Wyd. il 2, 
Powieść z r. 1830. 1 


Wydanie IV-re. 2 tomy. GAE 


REA TAL Ae, e ti: 


1e e maa nn a A m M e e W A a e m meee s aaaea; 


EE EEEN EEAS | Moda 
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Pensyonat „Jaskółka” 


wszy do modlitwy swoje blado-woskowe rę- 
ce, powtarzała święte słowa... 

— Nie masz Boga nad Buga i Maho- 
meta jego proroka... 

Q!.. ile ciepła, melodyjności i spokoju 
w modlitwach Islamu, zwłusz'za, gdy wy- 
chodzą one z ust młodej zawoalowanej dzie- 
wczyny! 

Do samej nocy przychodziły nieznajo- 
me, zawoalowane kobiety, modliły się i od- 
dalały bez szmeru, jak cienie, a słodka me- 
Jodya modlitewna nie przerywała się ani na 
chwilę, łagodząc zbliżającą się śmierć... 

Często wchodziły tu i inne kobiety iw 
milczeniu pochyłały się nad łożem umiera- 
jącej. 

Przychodziła i matka, dobre, pokorne 
stworzenie, lecz była tak przybita bólem, 
że zaledwie rozumiała to, co naokół się 
działo. 

Przychodziły i dwie babki, dumne, mil- 
czące i w bóln swym niemal surowe. 

Ojciec Memed-bey był zupełnie przybi- 
ty bólem a może i wyrzutami sumienia. 


Wszak on ubóstwiał swoją Melekę i 
zamordował ją niowelniczem - posłuszeń- 


stwem starym obyczajom. 

Drżąc, wchodziła do pokoju i panna 
Tardieu, główna wychowawczyni, wzięta w 
ostatnich czasach na żądanie Meleki. 

Oczy umierającego dziecka zamknęły 
się i tylko lekki ruch rąk i drgania bludych 
ust świadczyły, że w jej wynędzniałem ciele 
drga jeszcze mała i słaba skierka życia. 


„(835” 
UBEZPIECZENIE ZYGIOWE. 


ROSYJSKIE TOWARZYSTWO UŻEŻPIZGZEI 


lestwo i Cesursiwo E 


urg. Moskwa. 
CENNIKI GRATIS. $ 


z EEEE 40 


nów, portyer, porcelany, broazu i jn- 
nych rze zy. 

Wszystko sprzedaje się za 1|2 ceny. 

Zamiejscowym cpakowanie bezpłatnie. 

Uprasza sę zwracać uwagę na pra- 

widłowy adres. 


| JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE 


XLVIII. 


Czwarta godzina rano. 

Dżenana nie śpi... 

I siyszy, że tajemniczy gość, którego 
głos rozlegał się w uroczystej ciszy haremu, 
począł modlić się ze szczególnym akcen- 
tem, naprężając głos... 

Modliła się tak, jak gdyby pełniło się 
w tym pokoju coś niezwykłego. 

Dżenana, która trzymała przejrzystą 
rączkę Meleki, nie czując jej chłodu, zadrżała 
z przerażenia. 

Ktoś zlekka uderzył ją po ramieniu, jak 
gdyby dając znak złowieszczy. 

Za jej plecami stała, wszedłszy bez 
szmeru przez otwarte drzwi, barczysta i chuda 
stara kobieta, której twarz miała kolor sino- 
czerwony. 

Mileząco kazała Dżenanie wyjść... 

Ona długo oczekiwała w korytarzu, za- 
nim instynkt proflesyonalny nie nakazał jej 
wejść, nie podszeptywał jej, że — już nad- 
szedł czas... 

— Nie! Nie!.. krzyknęła Dżenana, rzu- 
cająe się na martwe ciało... Ja nie cheę, 
żebyście je zabierali. 

„Właściwie starucha nie była wcale odra- 
żającą.. 

„Twarz jej wyrażała nawet ponure współ- 
czucie. 
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panienką bardzo potrzebuią 
ca szuka miejscafbouy, ma 
dobre świad., zgodzi się na wyjazd. — 
Nikolsko-Botan. 16 m. 2. 13600—5 


Ugrodnik poliolog” poszukuje” po- 


sady, moze i za %, może 
przyjąć i prowadz-me gospodarstwa. 
Floskirów, skrzynka Nr 17, Dąbrow- 
SKI. IBUS E2 
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M. Zima. Ml. Wiosna. 1V. Lato. Cena każego tomu 1.50 Ierespol, siedleckiej gub. Al. Lipecki 
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Student 


Peiersbhurskiego uniwersytetu poszukują 

kondycy! na wieś. Oferiy Kijów, Fun- 

dukl jowska ul. 24 m. 6. Czernicki. 
13749—32 


PY 
e bieYel sUperent. 
Française anglais, excel. recon, 
cherche legons. Nelle t. W.Podsalua 
BM. ah 1370582 
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Proszę wysłać ksiazke »Ełektryczność— 
Życie, 
Biuro Juvenator, Petersburg, Mojka 42. Oddz. 8. 


lecają Stosować e- 
lekiro-terapię na 
reumatyzm, cha 
by nerwowe, nie- 
moc płciowa, Ne- 
wralgie, Pólo t w 
krzyżu, osławienie, 
bole glowy. cierpie- 
nia zołądkowe i in. 


komici lekarze nk 


A (Mag, SACZEgÓROWY Gd L02000001. 
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Wyciąć i wysłać pod wskaz. a 


iepęri wl cl zion > Ę A . . : 
(3) Przyjęcia cedzien S, imię ojca i nazwisko Aeran 
nie od 10—1 i cd 
"29 9—0, we swięta cd] JMR ZY + T- ER U Mt lofx0/ R 
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Wszyscy się przekonali, że jedynie 135/4—7 


Lampa Westinhauz 


jak lo ubiegły 5c- Najtrwałlsz a, 


zen wykazał, jako 


Palaca się od 1,000—2,000 s». 


Niewątpliwie oszczędzająca 70°o energii 
szczyci się pierwszeństwem,. 
SKŁAD FABRYCZNY Posiada takie lampy o sile 16 — 100 


Kreszczatyk 10, telefon 1/9. świec, po cenic 1 rh. 30 kop. 


Lampa po 134 godzinach palenia se zwraca całkowicie koszt nabycia. 
eee a AE. ETER 25"OMEE 
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Na Wystawie Częstochowskiej w 1999 r. 


WIELKIM MEDALEM SREBRNYM 
NA WYSTAWIE PRZEMYSŁOWO-SPOŻYWCZEJ wWarszawie 1909 r. 


Wielkim Medalem Złotym. 
na wystawach Kucharskich w Warszawie i Łodzi 


2 wielkimi medalami srebrnymi 
„NA WYSTAWIE HYGIENICZNEJ w Warszawie | 
wyróżnione zaszczytnem odznaczeniem 


PODRĘCZNIKI GOSPODARSKIE 


MARTY NORKOWSKIEJ 
Gospodarstwo domowe 


na podstawie wykładów wygłoszonych na Wystawie Przemysłowce-Spo- 
żywczej w Warszawie, w marcu J800 r. Cena 75 kop w opr. karton. 
kop. 9), z przesjłką pocztową rb. 1,5, za zaliczeniem rb. 1.15. 


Najnowsza Ruchnia 
WYTWOSRNA I GOSPODARSKA 


Zawiera 1249 przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni jar- 

skiej. z ilustracyami, wzory nakrycia stolu, sposób ogólny podawania 

przekąsek i potraw, 70 wzorów »Menue skromnych i wystawuych śnia- 
dań. obiadów i kolacyi na każdą porę roku i t. d. 

Wydanie nowe powiekszen”. Cena rb. 1.20, oprawna w karton rb. 2, 

z przes. poczt. rb, 2.:0, za zaliczeniem rb. 2.40. 


Piekarnia I Cukiernia 


wytworna i gospodarska 7 iliustracysini 
Cena. rb. Fi Waopr. kart 1.205 
z przes. poczt. rb. 1.40, za zali zeniem rb. ].50. 

Wydawnictwo Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 
aT Do nabycia we wscystkich księgarniach. 13184—1 
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Tekli Nałęcz-Swaryczowskiej 


Warszawa, ul. Nowo-Jasna Nè 6, 
naprzeciwko Filbarmonii. 


łótna 


G. SOKOŁOWA 
KRESZCZATIK Nr 54. 


(utytowany buchalter 


Gotowe damskie i męskie rzeczy fuirzane włosem na wierzch, żak'ety karaku- 


©, W ogniu. 1.— 

$ Wyspiański Słan. Skałka. Dramat w 3-ch aktach. L= Petersburg 

Sh — Wesele. Dramat w 3-ch aktach. Wydame I-te. 16) 

$ Zabojecka M. Gcnuic. Powieść. 1.20 

Zapolska G. O czem sie nie mówi. Powieść współczesna. 1.80 

Ki -- Sezonowa miłość. Powieść współczesua, Wydanie [l-gie. 1.50 

2 — Wodzirej. Powieść. Wydania Igie. 1.50 

4 Zbierzchowski K. Literat. Powicść. 1.20 

v — Malarze. Powesć. 1.20 © 

$ Zdziechowski K. Przemiany. Pewieść 2 tomy. 2.— 
Żmijewska E. Dola. Powieść. Z przedm. E. Orzeszkowej. 1.60 
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Karakuly 


poleca magazyn 


6. M. TRABSKIEGO 


obiady 


łowe, boa, gorżetki, mufki i czapki 


Ceny bez współzawodnictwa. 


Pokoje wytworne, do:konała kuclnia, 


Adres telegr.: Warszawa »Jasvołkac. 


—— Na sezon 


wół 


Otrzymano w wielkim wyborze roz 
maite płówwa, hieliznę stolova. pon- 
ezo hy, skareethi, prześcierad.a, go- 
tową bteliznę męską, towary bawel- 
ujane 1 wiele ianych przedubotów. 
Ceny zawsze stiełe r niżs 6 od wszysi- 
kich w Kijowie, o czem prost się 
osobiście przekonać. 12159 8 


_ Mlody człowiek 


Winda. 
13522-8 


dia przychodzących. 


Tele fon 82-66. 


CONE 
statnie lodyvu „wieśniak. z wyższem wykształcenia! 
| ze zaajom ścią buchalieryi rolnicze 
Paryża i ładnym charakterem psina, który od 


lat kilku zijmuie miejsce nauczyciela 
„w p'erwszorzędnych d mach, mogący 
isie powołać na osoby og'lnie znane w 
"kraju, poszuxuje od Nowcgo Raku lab 
później na wsi posady k sycra w 7a- 
rządzie majątku lub podobnej, Laska- 


owości Derlini 


Wiednia 


z dłegolelnią praktyką w zakładach 
przemysiowych i lesno-rolnych z bardzo 
powaznemi reforen*yxmni, poszukuje od- 
powiednici posady. Łask. oferty upr. 
sio nadsyłać do Urnir. Biura Ogłoszeń 
L. 1 E. Metzl i S-ka w Warszawie, ul. 
Marszałhowska 120 dla »l. Ke 13781 


a (med. złoty 
Student prawa "734 7 
pos. grunt. zna matematyki, teor. 
prakt jęz. ros., pol., tranc.. niej. oraz 
teor. ic, i greck. posz. komedycyi do 
uczni klas star. Wynagr. od 6U rb. Hu- 
mañ, Nawodworzanska Nr 30. 13782-1 


Kup. [OGG dz. 


dosk. z., zyczę bez pośr. Pełer-burz, 

poste-restante 12, poczt. od pasport 485. 
13103—1 

NI € 1-4 OZONU Cie 


Wdowa iunt. sred lat, znająca gospo- 


Cenniki na żądanie gratis. Ealtoty ue oferty pod WEEK a przy jinuje 
Kreszczatik Nr 10, telef. 1574. 13,92-—1 biuro ogłoszeń Ungra, Warszawa, — 
par 4 ; y Peleryny , Wierzbowa 8. 13780 —9 
E OE OEE PO a MS 
Maryan Dubiecki TERT AE | TANIEJ N E MOZNA: 
lizny 1 krawatów R. Ki. i wysyłam za zalicze. poczt. odcinek 


| Młodzież Polska 


j w uniwersytecie kijo*skimgprzed rokiem 


szkic historyczny z portretami 
Profesorów Polaków 
orəz 47 rzadkiemi dziś podobiznami 
ówczesnych studentów. 


Cena Rb. 1, z przesyłką Rb. 1.15. 


a | Nakładem LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie. 


13788 —1 


H. Cegielski „Alexandra! 
i syst. Hardera 


Kartofiarki 


KOPACZ do buraków Zda- PARNIK do kartofli „Nowa Re- 


nowskiego forma*, 


SIECZKARNIE oryg. Bentalla — NOŻE do sięczkarń. WI- 
ROWKI szwedzkie „Glob“ WIALNIE i MŁYNKI 1% Si 


konstrukcył 


Motory naftowe i benzynowe ¥:: 


posecają: L. Zdrojewski.i K. Grabowski 


Kijów, Kresxczatik 25. 132325-—17 

UNA NA OSSEE À REON 
ñs Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych > 


$ 

4N Na sezon ziwowy poleca ciepłą kieliznę Jegerowską iin., chust- as 
ki penzeńskie, puchowe, wełniane k:;faniki damskie, tigara, 
kamasze, rękawiczki, kostyumy dla myśliwych, kurtki na fu- 
trze i z wełny b o Dia cierpiących na reumatyzm 
specyralne ksemssze, fu- = 5 inle H 

Ą fajki kalesony iid Dziecinna bielizna ciepla. 

Ceny bardzo nizkie. £,gtałe. „13718 -2 
aN Magazyn 


Sde A = w. Andrie W.-Wasyikowska 


ZSEM ŻARY 
` Y ORIRUN 
atawania J ubah a 


Sa 
2] 


KuvWia uua W 


viivi DY Naau ie dva dia 


Herszmana, Prorezna 2, 


tlel 252. Przyjmowanie 
obstalunków, przeróbek i 


znaczenia bielizny. 
Ceny pader sumienne i stałe. 


13693 - 2 


DEMI. 


pieniądze 
= odsyłamy! 


każdemu z powrotem za nieprzypad. 
do gustu towar. „Angielski try». 
kot“ trwały, piękny, miekki materyał 
z czystej we'ny, 2 arsz. szer. w kolor.: 
czarn., c-nieb, bronz, olw, i szarym, 
gładki lub w najnow. deson., ładn. krat., 
pas. lub punkt. za odcinek 41/, arsz na 
komplet kostyum męski 5 r. 6 r. 7r. 
SO'KA SFe. AOSS 103. GORKA IEE TO 
k. i 1 r. 50 k. Przy obstal. 3-ch lub 
więcej (cdeink. dodaje się bezpłatnie 
podszew ta. „Damska konfekcya' 
na komplet elevanck. ubicry daws. we 
wszystk. kolor. gładk. lub w krat., pas. ' 
P.pimik: ża”8 arsada R. A .T460 K 6-1... 
75 k.18 r. 50 k. „Tyrolskie płót- 
no“ na rożmaif. bieliznę najwy zuk. 
d-broci. szerok. 20 werszw. za odcinek. 
24 arsz. 5 r. bO k, 6 r. 16 r. 75 kop] 
Przesyłka na koszt firmy. Za zaliczką 
dodaje się po 2 k. od rubla, a w Sybe- 
ryt różnicę wagi. Adresujcie: „Fabrys” 
ka T-wa Sukienno - Welnianej 
Manufaktury m.Lódź Nr D. K.“. 
13693—2 


Pracownia okryć damskich 
W WĘGIERSKIEGO 
Kreszczatik 22 w podw. Grand Hotelu 
Po długoletn. prakt. w Warszawie u B 
Herse 1 w Kijowie u BE. Herse otwo- 
rzyiem własną pracownię, gdzie Be 
uiam wszystkie obstalunki według naj- 
now. fasonów: palia, żak'ety, peleryny, 
ang. kostyumy i amazonki, po cenach 
umiarkowanych, 13322-14 


Í — e m M M a a o e M M 


+4 4 um à wenu daina darn ka m wj 


szewiotu „Tryumf“ 41 ćwierć arsz. 
na cały hostyum meski. Pomimo ta- 
kiej taniości materyal „Tryumf, wel- 
niany (uie bawełniany) i mający 
wszyst. zalety najleps3z. materyałów— 
| st bardzo trwały, praktyczny i elc- 
gatcki. Kolory: czarny, nieb., bronz.- 
oliw. Przesyłka 55 kop. Przy obstal. 3 4 
i więcej odcinków przesyłka na mój ra- 
chunek. Obstal. adresować: Fabr. Zyg- | 
munt Rosenthal m. Łódź Nr. 122. 
8102 —Y 


Drzewo opałowe 
Skład S. Piotrowskiego 
w Kijowie na Przystani. Telefon 2234. 
Ceny najniższa. Drzewo najep. 12176-66 


| Słynne kaukaski 


Konserwy twodówe | 


poleca skład p. f. 


„Cowopers". 


Flac Dumski. 8 w podwórzu 
(pod redak. „Poslednija Nowosti* 
Telefon 1536. | 
l 


w wicikich partya h brzo- 
s trwa zowe na Kij. how. Kol. 
Zel. poleca z dostawa i 


gwarantuje sumien. układ. w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gatun. i drwa piłow. 
na wsgę. Żydowski targ, róg ul Stepa- 
nowskicjNr> telef. 1625. 13330 —|| 


Biuro Nauczycielskie "waciog 


Wasilew- 
skiego w Warszawie, 


darke wiejska i mając. prakt. poszoku- 
je posady na wyja”d. Mary;ńske-fsła- 
Poszuk. miej. do mai. dzieci 1 do 
gasp.. mogę szyć, main świad. Admin. 
Pol. int. uzdol: kraw. szuk. pos. m^- 
że wyj., aibo dzien. rob. Trechświan- 
Naucz-ka ukonez. 8 kl gluuaz, 
jowie lub na wyjazd. Bulw.-Kudriaw- 
137A8—2 
pa po Pm kJ a IE [EDG 
Bona polka małych dzieci na 
m %, 14763 — 
Kształ ję par 
ształcące się panny 
domu z towarzystwa. Warszawa, ul. 
Wspolna Nr 32 m. 7. 13706—2 
| REŻ R 
na wyiazd, robi ule now. systemu. Ki- 
jów, Nazarowską Nr 19. 13667-2 
uych ubiorów oraz 
V F. Rogowska; 
Kreszczalić 5 m. 83 (2-gie pudwórze). 
uniwers poszuk, lekeyi. 
m 10. J. Dobro» olski. 13413 — 7 
RZECZE Z CE ZY A 
sszyMi lekeye (fortepianu) udzicla u- 
skiego i przyg. do Rząd. Szk. Muzycz. 
MOŻNA Za obiad  Swzelecaa 16 m. 8. 


gowieszczeńska 77 m. 8. 13784-1 
»Dżien. Kije P. 15701—1 
NEKA Nr FU m _1. 13157—-2 
poszukuje lekeyi w Ki- 
ska 34, Bibboteka. | 
poszuk: miej. do 
wyj:zd pos. swiadectwa. Krściolna 8 
znajdą pomiesz z'nie w inteligentnym 
D poszukK, 
gy damski h i dziċcin- 
Pracownia 
wykon. gust. Ce: 
ny um arkowane. 
13024 —2 
Stu dent W.-Wtodsimierska Nè r4 
czenica starsz. kurs. prof. Dąbrow- 


Szarogród Pod. 


prenumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmuje 


słowarzyzanie Opdżywoz 


Marszałkowska 
123, Rekomendujo, nauczycieli, nauczy- 
cielki, wemki, francuski, angielki, bo- 
ny frelkłówki i t. n. 35363 
Lek i poszuk. naucz., Z paleuten 
cy szkoły handlowej kijowsk., 
znająca francuski i nemec. M.-W łodzi- 
mierska 28 m. 6. 13603 8 
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